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Uniwersał połaniecki. 


maja 1794). 


Pierwszy numer Strazy folskiej wydaliśmy 
w rz w rocznicę Konstytucyj 3 maja i poświę- 
cihńmy go w części tej wiekoporanej ustawie, W te- 
gurocznym zeszycie majowym chcemy złożyć hołd 
rocznicy uniwersału połanieckiego. który miał być 
praktycznem rozwinięciem zawartej w ustawie my- 
éli o poprawie losu Indu wiejskiego. 

Fiszącym o odradzającej się Polace za Ntani- 
sława Augusta (1716—1189) ше wolno pominąć 
dobroczynnego przewrotu w umysłach. jaki się do- 
konali w tym czasie na rzecz polepszenia doli ludu 
rulniczegu. Królżywił dla niego juž na samym początku 
panowania najżyczliwsze uczucia, a ше rozstał się 
z niemi aż do amutnych chwil swego upadku. 
Wypływowi jego przypisuje Korzon wydanie pierw- 
szej przychylnej dla ludu ustawy (1768), która od- 
bierała dziedzicom prawa karania poddanych za 
przestępstwa kryminalne, A natomiast karała ich za 
zubójstwa rormyślne i złośliwe chłopa „gardłem“, a nie 
jak przedtem grzywnami Prócz tego Stanisław August 
ustanowit w awych sądach asesorskioh i referen- 
darakich osobnego „patrona*, który pobierał „przy- 
zwoite wynaprodzeme” ze skarbu królewskiego, za 
bezpłatne prowadzenie spraw „ludzi ubogich“. Je- 
dnocześnie inicyatywa prywatna dążyła do zniesie- 
nia pańszczyzny. Wprawdzie już dawniej były ozy- 
nione práhy tego rodzaju, jak oczynszowanie wło- 
ścian w Bieżuniu przez ordynata Andrzeia Zamej- 
skiego, luh jak na swój czas Świetne, z dojrzałym 

lanem opracowane „Ustawy“ ka. Pawła Ksawerego 
Brzoatowakiego (1768) dla włośnian dóbr Pawłowa, 
które «dążyły do stopniowego usunięcia pańszczyzny, 
wprowadzenia czynszów, podniesienia muralnego 
i umyałowego ludu, wyrobienia w nim pojęcia pra- 
wa własniści i ubudzenia wśród niego uczuć oby- 
watelskich 1). Ale dopiero po pierwszym pudziale 
ruch w tym kierunku rozwinął się na dość szerokie 
rozmiary Zasługa w tem niepoślednia tak wymie- 
mionyoli inicyatorów, jak i literatury politycznej 
i wielu posłów, którzy tę sprawę na sejmach po- 
ruszali 

Ksiądz Karpowiez rozpoczął w Wilnie (1773) 
„obronę chłopską“ w awych kazaniach jubile- 
uszuwych. Ksiądz Popławski w książce awej 
„o niektórych materymsoh politycznych* poświęcił 
całe ustępy i rozdziały „poddanym naszym, tym 
najgodniejszym politowania sierotom* i żądał ubez- 
pieczenia osuby, pracy i majątku chłopskiega *). 
Zuraz w następnym roku Józef Wybieki, zwie- 
driwszy Pawłów Brzostowskiego, podał jego брів, 
a później w „Listach patryotycznych*, wydawanych 
тевлуќаші, udowadniał cyframi i przykładami czer- 
panemi z zagranicy, że wołność włościanma leży 
w interesie kraju, że wpływa dodatnia na zaludnienie 
i wyzyskanie hogactw ziemi. Za uciemiężonym ludem 
przemawiali, rzecz dziwna, w roku 1774 nawet 
atronnicy rosyjscy. W roku 1775 August Sułkow- 
aki wystąpił ż projektem w tym kierunku, ale ogół 
pusłów gu zakrzyczał. Ten san los spotkuł prze- 
mówienia puałów Hrankowskiego i Jeziersklego 
„Twarde łby szlacheckie“ (wyrażenie Korzona) 
nie mogły pozbyć się zastnrzałych przesądów, „ва- 
molubne serca nie nmiały zdobyć się na ofiarę". 
Więc teź na sejmie 1780 upudł znakomity kodeka 
praw Andrzeja Zamojskiego właśnie z powodu pro- 
ponowanej w nim reformy włościańskiej. Ale myśl 


1) Pierwszej próby w tym kierunku dokonał ks. Świ- 
naraki, kustosz puznański, który ra zezwoleniem biskupa 
Teodora Uzartoryskicga jeden folwark puścił kmieciom 
w dzierżawę (1742) i różne im dal swobody. Łukaszewicz, 
Krótki opia hist. kościołów, tom 1, atr. 361. 

1 Zbiór niektórych wateryi politycznych (1774). 


raz rzucona coraz szersze „w twardych łbach" ro- 
biła wyłomy. Nie przyszło wprawdzie do reformy, 
ale sprawa posunęła wię juz w umysłach bardzo 
daleko i zrealizowanie jej było tylko kwestyą czasu. 
Niezapomniane zasługi położył pod tym względem 
Staszyc (w Uwagach nad życiem Jana Zamojskiego), 
niemnicjsze Kułłątaj w „Prawie politycznem nsrodu 
polskiego“. Pomijamy cały szereg broszur i głosów 
sejmowych, ho najkrótsze 1ch omówienie zatnieni- 
toby się w rozprawę. Najważniejszym i vajzaszczyt- 
niejszym wynikiem tego ruchu było wprowadzenie 
go пн grant praktyczny za przykładem Zamojskiego 
i Brzostowskiego. Książe Stanisław Poniatowski, 
synowiee królewski, późniejszy podskarhi, zniósł 
pańszczyznę a zaprowadził ustawę czynszową 
w swych dobrach korenńskich, liczących 400.000 
ludności; każdemu włościaninowi, jego zanie, dzia- 
оіош i najpóźniejszemu ich potomstwu oddał „w wie- 
czystą posesyę* grunta, łąki, ogrody, wszelki do- 
bytek i zabndowania. Podkanelerzy Chreptowicz 
zniósł poddaństwo w dobrach Szczorse i Wiszniew `) 
Anna Jabłonowska „ulepszała roztropnie stan pod- 
danych“ w Kookn, Wysokiem i Siemiatyczach na 
Podlasiu; zakładała dla nich szpitale, utrzymywała 


| szkołę babienia; każdy jej włościanin stawał się 


na lat 50, wraz ze sukecgorami, właścicielem 12 
mórg roli, 2 morgów łąki і 2 morgów ogrodu 
i placu wiedzibowegu; grunt ten mógł odsprzedać 
Inb zamienić pad pewnymi warunkami, a nawet 


całkiem z majątku się wynieść, jeżeli dał na swoje | 


miejsce innego gospodarza. Szczęsny Potocki zmniej- 
szył w swych dobrach dnie robocizny, a za każdy 
taki dzień brał czynszu 12 gr.; „na jego З milio- 
nach morgów chłapi byli bogaci i chętnie szli do 
roboty dworskiej“ Jacek Jezierski, kasztelan łukow- 
ski, chwalił się na sejmie, że we wszystkich wsiach 
swoich poddaństwo wszystkim darował. Były również 
jakieś nowe urządzenia w dobrach Stanisława Po- 
tookiego i Franciszka Bielińskiego. Spotykamy 
wreszcie ogólne wzmianki, że w niektórych dobrach 
nie udały się próby czynazowania, że było nawet 
„wielu gadnych, ludzkich i oświeconych panów“, 
którzy „myśleli i mówili”, o zniesieniu niewoli lu- 
dn, a Skrzetuski, autor Prawa Politycznego, ryzy- 
kuje nawet twierdzenie, że „podobno wszyscy (1) 
dóhr wiejskich dziedzice chętnie byliby gotowi 
nadać wolność i dziedzictwo рой аут. u nawet 
pańskie grunta w dzierżawę im puścić” *), Inni 
właściciele mie zmieniali urządzeń, ale starali się 
o dobro swych włościan. Józef Czartoryski, stolnik 
litewski, był „najlepszym panem“; wioski jego 
pięknie wyglądały; kmieci zwalniał ud ciężarów, 
maguzyny dla nich zakładał; podezas nienradsajn 
zakupywał drogo zboże, aby je tanio włościanom 
sprzedawać *). Głośny ksiądz Jezierski, prawa ręka 
Kołłątaja, powiada, że gdyby był chłopem, aboiałby 
żyć w dohrach Czartoryskich (Aueusta i jego eyra 
Adama). Księżnie marszałkowej Lubomirskiej, za 
jej opiekę nad poddanymi, autor jednej л weze- 
anych broszur politycznych, cboist „kolos* wy- 
stawić 

W Konstytnoyi 3 maja zaraz ро ustępie, wa- 
rującym mieszczaństwn Świeżo nubyte prawa, ezy- 
tamy: „Lud rolniczy, z pod którego ręki płynie 
najobfitsze źródło, który najliczniejszą w narodzie 
stanowi Indność, a zatem najdzielniejszą kraju siłę 
tak przez sprawiedliwość, ludzkość i obowiązki 
chrześcijańskie, jako i przez własny nasz interea 
dobrze zrozumiany, pod opiekę prawa i rządu kra- 


2) Znsady tego zniesienia znajdują się w X. tomie 
„Roczników towarzystwa Przyjaciół nauk“. str. 468. 

*) Skrzetnski. Prawo Polityczne narodu polskiego, 
tom 1l., str. 209. 

1) J. Bartoszewicz. ЕпсуШорейув Urgelbrandu (wielka), 
tam Vl., atr. 24A. 


jowego przyjmujemy, stanowiąc iż odtąd, jakieby, 
kolwiek swobody, nadania lub umowy, dziedzice 
z włościanami dóbr awoich autentycznie ułożyli 
czyliby te swobody, nadania i nmowy były z gro- 
madami, czyli też z każdym osobno wsi mieszkań- 
oem zrobione, będą stanowić wspólny i wzajemny 
uhowiązek, podlug rzetelnego znaczema warunków 
i opisu zawartego w takowych nadaniach i umo- 
wach, pod opiekę rządu krajawego podpadający. 
Układy takowe i wynikające z nich obowiązki przez 
jednego właściciela gruntu dobrowolnie przyjęte, 


yJ 
' nietylko jego samegu, ale i następców jego, lub 


prawa nabywców. tak wiązać będą, iż ich nigdy 
samowolnie odmiemać nie będą moeni“. 

Dla ludu, jak widzimy, nstawa nie wiele zro- 
biła, ale nie zapominajmy, kiedy to było. O sięga- 


| jącym daleko przewrocie społecznym marzyć było 


za wcześnie. Wszak nawet Rouszeau był przeciw 
nadanin ludowi polskiemu wolności i wołał: „oswa- 
bodźcie wprzód duszę, a później ciało“. Przepis 
konstytneyi oddawał lud pod opiekę prawa, po- 
zwalał powoli go oczynszowywać, a to był pierw- 
szy krok na drodze do zniesienia poddaństwa, 
zwłaszcza йо, jak wiemy, zaoniejsi obywatele kraju 
wstępawali już na tę drogę; liezba ich ро ogło- 
szeniu konstytueyi ogromnie wzrosła, projakty 
„umów“ z włościanami sypały się jak z rękawa !). 
Zresztą jednem pociągnięciem pióra nie można było 
ludu umaroduwić i stworzyć z niego dobrowolnych 
ubrońców ojczyzny, a tem катет pociągnięciem 
pióra można było w chwili niebezpiecznej zrazić 
i odepchnąć całą szłachtę, która, niestety! była 
jeszcze dotychczas jedynym prawie żywiołem na- 
rodowym. 

Nadeszły czasy Kościnazkowskie. Lnd zasilił 
bratnie szeregi — na polach Racławic zabłysła 
imię Bartosza Głowackiego. Kościuszko w kilku 
swych udezwach gorąco przemawiał za polepsze- 
niem doli ludu — wreszcie zdobył się na krok 
ndwsżny: wydał tak zwany Uniwersał połaniecki. 
We wałępie do niego mówił o podburzenin ludu 
przez wroga. 

„Z żalem ta wyznać muszę (słowa uniwersału), 
18 często srogie obchodzenie się z ludem daje miej. 
sce do powszechnej na cały Naród potwarzy. Od- 
hieram ustawiczne skargi ad żołnierzy i rekrutów, 
że żony ich i dzieci, nietylko żadnego osładzenia 
nie mają, ale za to prawie, że służą Rzeczpospa- 
litej ich mężowie i ojcowie, wystawieni są na 
większe uciążliwości 'Takowe postępki, w wielu 
miejscach на zapewne bez чей i przeciw woli 
dziedziców; lecz w drugich muszą być skutkiem 
złej chęci, lub ubcego natchnienia, ahy zupełnie 
zapał do obrony Ojczyzny w sereach ludu ostudzić. 

„Ale ludzkość, sprawiedliwość i dobro Ojczy- 
zny wskazuje nam łatwe i pewne środki, przez 
które postępom złości domowej, lub zagranicznej 
intrygi zapobiedz możemy Rzckmjmy, że lud nie 
dopiera zostaje pod opieką rządu krajawego, że 
uciśniony człowiek ma gotową ucieczkę da Komi- 
syi Porządkowej swego województwa, że ciemię- 
życieł, prześladowca obrońców kraju, jako nieprzy- 
jaciel i zdrajca Ojczyzny karany będzie. Sposób 
ten, z sprawiedliwością wspauiałego narodu zgo- 
dny, duszom tkliwym miły, a osobistemu interesawi 
lekką tylko koszlujący ofiarę, przywiąże lud do 
sprawy publicznej i uchroni ga od side? nieprzyja- 
cielskich, Zalecam przeto Кошівуош Porządkowym 
Województw i Ziem w oałym kraju, aby następu- 
jące urządzenie do wszystkich dziedziców, ровево- 
rów i miejsce ich zaatępujących rządców wydały: 


з) Patrz: Smoleński. Ostatni rok sejmu wielkiego 
| Wyd. П, 91—107. 


STRAŻ POLSKA 


1. Ogłosi ludowi, iż podług prawa zostaje pad 
opieką rządu krajowego. 

2. Że asoba wszelkiego włościanina jest wolna | 
i że mu wolno! przenieść się gdzie chce, byleby 
oświadczył Komisyi Porządkowej swego Wojewódz- 
twa, gdzie się przenosi, i byleby długi winne, oraz 
podatki krajowe opłacił. 

3. Że lud ma ulżenie w robociznach, tak, iż 
ten, który robi dni 5 lub 6 w tygodniu, ma mieć 
dwa dni opuszczone w tygodniu. Który robił dni 
3 lub 4 w tygodnin, ma mieć opuszczony dzień 
jeden; kto robił 2 dni, ma mieć opuszczony dzień 
jeden. Kto robił w tygodniu dzień jeden, ma teraz 
robić w dwóch tygodniach dzień jeden. Do tego, 
kto robił pańszczyznę po dwoje, mają mu być 
opuBzozone dni po dwoje. Kto robił pojedynczo, 
mają mu być dni opnazozone pojedyncze. Takowe 
opuszozenie trwaó będzie przez ozas inaurrekcyi, 
póki w czasie władza prawodawcza stałego w tej 
mierze urządzenia nie uózyni. 

4. Zwierzchności miejscowe starać się będą: 
aby tych, którzy zostają w wojsku Rzeczpospolitej, 
gospodarstwo nie upadało, i żeby ziemia, która 
jest źródłem bogaotw naszych, odłogiem nie leżała; 
do czego równie dwory jako i gromady przykładać 
się powinny. 

5. Od tych, którzy hędą wczwani na pospolite 
ruszenie, póki tylko zostawać będą pod bronią, 
pańszczyzna przez ten czas nie będzie wyciągana, 
lecz dopiero rozpocznie się od powrotu ich do 
domu 

6. Własność posiadanego gruntu z obowiąz- 
kami do niego przywiązanymi, podług wyżej wy- 
rażonej ulgi, nie może być od dziedzica żadnemu 
włościaninowi odjęta, chybaby się wprzód o to 
przed dozorcą miejscowym rozprawił i dowiódł, 
że włościanin obowiązkom swoim zadosyć nie 
uozyni. 

7. Któryby podstarości, ekonom lub komisarz, 
wykraczał przeciw niniejszemu urządzeniu i ozy- | 
niłby jakie uciążliwości ludowi, taki ma być wzięty, 
przed Komisyą stawiony i do Sądu Kryminalnego 
oddany. 

8. Gdyby dziedzice (czego się nie spodziewam), | 
nakazywali lub popełniali podobne uciski, jako 
przeciwni celowi powatania, do odpowiedzi pacią- | 
gnięci będą. 

9. Wzajemnie lud wiejski, doznając sprawie- 
dliwości i dobroci rządu, powinien gorliwie zostałe | 
dm pańszczyzny odhywać, zwierzchności swojej | 
być posłusznym, gospodarstwa pilnować, role do- | 
brze uprawiać i zasiewaóć A gdy takowa ulga 
uczymiona jest dla włościan z pobndek ratunku 
Ojczyzny i właściciele przez miłość Ojczyzny chę- | 
tnie ją przyjmują; przeto włościanie nie mają się | 
wymawiać od najmów potrzebnych dworom za przy- 
zwoitą zapłatę. 

10. Dla łatwiejszego dopilnowania porządku 
i zapewnieniu się o skutku tych zleceń, podzielą 
Komiaye Porządkowe, jak jest rzeczono w ich orga- 
nizacyi, Województwa, albo Ziemie lub Powiaty 
awoje na dozory, tak, żeby kaźdy dozór tysiąc, 
a najwięcej tysiąa dwieście gospodarzy mieszkańców 
obejmował, Nadadzą tym nadzorom nazwiska od 


głównej wsi lub miasteczka, i w takim zamkną je 
okręgu, żeby łatwa komunikacya być mogła. 

11. W każdym dozorze wyznaczą dozorcę, 
człowieka zdatnego i poczciwego, który prócz wła- 
łonych па siebie obowiązków w orpanizacyi Ko- 
misyi Porządkowych, będzie odbierał akfrgi od 
luda w jego uciskach i od dworu w przypadku 
nieposłuszeństwa, lub nieefarności ludu. Powinnością 
jego będzie, rozaądzać spory, a gdyby strony nie 
były kontente, do Komisyi Porządkowej je odayłać. 

12. Dobrodziejstwo rządu w ulżeniu ludowi 
ciężarów, zachęcić go powinno bardziej jeszcze do 
pracy, do rolniotwa, do obrony Ojczyzny. Gdyby 
więć hultaje jacy, na złe używając dobroci i apra- 
wiedliwości rządu, odwodzili lud od pracy, bunto- 
wali przeciwko dziedzicom, odmawiali od obrony 
Ojezyzny; Komieye Porządkowe w swoich Woje- 
wództwach i Powiatach pilnie na to mieć hędą 
oko, i natychmiast takowych hbultajów łapać roz- 
każą i do Sądu Kryminalnego oddadzą, Niemniej 
Kominye Porządkowe czuwać mają nad włóczę- 
gami, którzyby w tym czasie domy porzucili, i 
kraju włóczyli się. Wazystkich takowych ludzi 
chwytać i da Wydziału Bezpieczeństwa, w każdej 
Komisyi będącego, oddawać trzeba. a po zrobionym 
egzaminie, gdy się tułaczami i próźniakami okażą, 
do robót publicznych używać. 

13. Duchowni, najbliżsi ludu nauczyciele, po- 
winni mu przekładać, jakie mu obowiązki dla Qi- 
czyzny, która się prawdziwą matką względem niego 
okazuje. Ciż duchowni oświecać lud powinni: że 
pracując pilnie około roli swojej i dworskiej, ró- 
wnie miłą czyni Ojezyźnie ofiarę, jak ten, który ją 
orężem od zdzierstw i rabunków żołnierstwa nie- 
przyjacielskiego zasłania; że pełniąc powinność 
względem dworów, zwłaszcza tak sfolgowaną przez 
niniejsze urządzenie, nie innego nie czyni, tylko 
winny dług wypłaca dziedzicom, od których grunta 
trzyma. 

14 Duchowni obojga obrządków, niniejsze 
urządzenie ogłaszać będą z ambon po kościołach 
i corkwiach, ciągle przez niedziel cztery; prócz 
tega Komiaye Porządkowe z grona swego, lub 
z ubywatelów gorliwych o dobro Ojczyzny, wy- 
znaczą osoby, które ubjeżdżać będą gromady ро 
wsiach i parafiach i onym toż urządzenie głośno 
czytać, z zachęceniem ich, aby wdzięczni tak wiel- 


kiego dobrodziejstwa Rzeczpospolitej, szczerą ochotą | 
| w jej obronie wypłacali się. 


Dan w obozie pod Połańcem, dnia 7. maja 
1794 roku 
Tadeusz Kościuszko. 


Powtarzamy, był to krok na ówczesne ozaey 
odważny. Niestety i bezskuteczny. Kościuszko łn- 
dził się, że miłość Ojezyzny przemoże interes oro- 
bisty szlachty. Znaczna jej część uważała jednak 


| amiwersał połaniecki za zamach na prawo własności. 


Łudził się również Naczelnik, sądząc, że lud poj- 
mie doniosłość uniwersału i rzuci się tłumnie na 
obronę Ojczyzny; lud był niestety jeszcze za oie- 
mny, nieuświadomiony i niedowierzający ?) 


1) „Uniwerasly (Kościuszki) nie doszły (do ludu) lub 
nie zoajdawały wiary“, pisze Niemcewicz, towarzysz i ве, 
kretarz Kościuszki, w „Pamiętnikach czasów moich* 


Jeżeli jednak uniwersał połaniecki nie pomógł 
powstaniu, to mu i піс zaszkodził. Nie spotkaliśmy 
nigdzie przeciw niemu jawnego protestu -— prze- 
szedł bez echa „Ale został drogą pamiątką — pię- 
knem Świadectwem szlachetnych uczuć Kościuszki 
А i dzić dla nas posiada wartość, bo daje nam 
zadowolenie z czystego sumienia, Śmiało możemy 
mówió, że w chwilach najeiężazych dobro Indu 
leżało na serou przodowników narodu. К. B. 


Przysięga Kościuszki. 


| Za mną! płomienne budźcie w sobie moce, 
najszczytniejsza przyzywa nas sprawą, 

tam — czeka z wieńcem wawrzynowym sława, 
tu orzeł dumnie skrzydłami łopoce 

| i pad rycerzy ezeregiem w dal leci, 

| gdzie pierwsze blaski łuna świtu nieci, 


Оњ powiodę was szczęsny i dumny, 

żem ja tym ptakiem, со wakazuje drogę 

w zwycięstwa, w lanrem okwiecona trumny, 
że sam zwyciężyć lt lub zginąć mogę. 
Najzaszczytniejsza wybrała mnie dola 

wieść rzesze zbrojne na bojowe pola. 


О za mną w świty zapatrzcie się złote 
i rozśpiewajcie w górne hymny usta, 

z sera wszelką lichą wymażcie zpryzotę, 
na złe niech spada niepamięci ohusta, 
ta droga wielka, która w dal nas woła 
żąda w пав widzieć rycerza-anioła. 


Обо was widzę... rzesze zbrojne, tłumne 

w słońcu wiosconem przed starym kościołem 
przez myśli jedne połączone dumne, 

jednym ofiary żegnane aniołem, 

oto was widzę... serce pęka z dumy... 

a wy ofiarne, Święte, święte tłumy! 


Że — nie schyliły się wam w trosce czoła, 
że nie przeżarło wam sero kajdan piętno, 
że — w ciemni z tęczy widzicie anioła 


| 1 duszę macie niezłomna, ehoć smętną, 
że czyny Śnią się wam wielkie z płomieni: 
błogosławieni — o błogosławieni! 


Za mną — w dal ріуйеіе orławemi chmury, 
za mną w przeczystych awoich snów Koronie, 
po dary sławy в królewskiej purpury 

| niechże nas niosą na bój chyże konie. 

Za штп — powstajem już nie niewolnicy, 

a dzieci dumne wolności orliey. 


Za krzywdy nasze, za nieprzeliczone, 
oto powetajem w świętej z niebem zmowie, 
za krzywdy wasze, za nicogarnione, 

oto рожаѓајет w swej zemście — bogowie, 
za krzywdy nasze, za przemoc niewoli 
powatajem święci w bólu aureoli. 


О jakżeż wielka z czół bije potęga! 
o jakież wielkie z oozu bije шовіжа! 


Bez tytułu. 


(Uwagi o wszystkiem i.... niezem). 
11. 
Kochany Przyjscielu! 

Ostatni twój list otrzymałem dopiero wczoraj, 
Przeczytałem go uważnie, lecz wierzaj mi, że nie 
podzielam twego amutku i goryczy zupełnie... 
Jakto? ty, któryś nie dawno mnie samego krzepił, 
utwierdzają w chęci do pracy, ty, którego imię 
znane juź dzisiaj szeroko, jaka imię jednego z naj- 
godniejezych i najdzielniejszych pracowników na 
polu naszej oświaty, kultury, prawości i energii, 
ty dzisiaj sam miałbyś tę energię tracić i w znie- 
Кесеге popaść?? Daruj, lecz nie chce mi się i nie 
mogę w to uwierzyć! 

Bo jakież powody masz do rezygnacyi i znie- 
chęcenia? Piszesz, ża nie udało ci się ostatnie ze- 
branie, na którem dążyłeś do zespolenia wszystkich 
mił w jedność moeną i zwartą dla pracy nad na- 
szym narodem? — piszesz, łe przekonałeś się 
z przemów przeróżnych jednostek ohojga рісі, iż 
umysły ich albo głupie i płytkie, albo zazdrosne 
i zawistne o powadzenie drugiego, albo złe i prze- 
wrotne? — piszesz wreszcie, że taką jest większość, 


łe pod jej wpływem i przemocą niknie i łamie się 
ta nieliczna garstka dobrych i szlachetnych??,,. 
Przyjacielu! Starą opowiadasz klechdę! Nie 


w niej nowego i nie nadzwyczajnego. Tak było | 


zawsze, tak jeat ciągle, wątpię, czy kiedyś będzie 
inaczej. A jednak mimo tvch wazystkich zbrodni, 
jak te, które wyliczasz (głupota, zazdrość, prze- 
wrotność), mimo całego piekła ludzkiej złości i pró- 
żnośoi, patrz, jak Świetne i rozliczne tryumfy od- 
niosła prawda rzetelna, rozum prawy, praca uczciwa!! 

Przeszłość dowodzi tego najlepiej. Ona też 
mię pociesza, że i przyszłość nie ułoży się podłog 
czarnych myśli w ostatnim twym liście zawartych, 

Prawda, uczciwość, umiłowanie ideału zwycię- 
żały i zwyciężają zawsze! — zwyciężają jednak po 
walkach długich a nawet okrutnych. 

Dlatego na cały twój hst, odpowiem jedna: 
„Walki potrzeba, walki wytrwałej, szlachetnej, nie 
mniej jednak odważnej i zaciętej”... 

Walki na słowa i pióra! 

Raz bowiem skończyć trzeba z wyrafinowaniem 
ludzkiem, z przewrotnością ludzi, z ich zawiścią, 
zazdrością, a przedewszystkiem — co najatraszniej- 
sze — z ich głupotą... 

„Głupatwo jest wieczne, głupstwo nie uniera*— 


powiedział Słowacki. Pocieszmy się! Aczkolwiek 
wieczne i nieśmiertelne, możemy пехупі je omdla- 
łem, nieszkodliwem! Ba głupota, ta jak chwnat lub 
bylina! Kłącza tkwią w ziemi ciągle i pędy na 
| ziemię wypuszczają raz po raz, ale do nas należy 
| te pędy ścinać, deptać i miażdżyć!! 
Potrzeba tobie i nam wszystkim stad się rar 
adważnymi, bohaterskimi! Potrzeba śmiało wyatę- 
pować w bój i — jak znów Słowacki w Nowej 
Dejaniree powiada — trzeba „głupiemu ludzkiemu 
duchowi dawać w pysk“! 
Bo wiesz ty przyjacieln drogi, jaka u wielu 
ludzi, nawet czasami mądrych i szlachetnych, prze- 
waża wada, a wada tak wycezylowana ładnie, że 
aż za zaletę uchodzi? Nie domyślasz się? 
| Rzecz prosta: Wadą tą, to nadmierna próżność 
i dbałość o swą postać zewnętrzną, to niebotyczne 

| umiłowanie pudru i rękawiczek! Tak, pudru i rę- 

| kawiczek| Pudrem wielu лаје sobie twarz, aby 
nie wydać się takimi, jakimi ва, ahy w ten spanób 
umilić się, przypodobać! Rękawiczek znów używają 
z zapałem, aby przypadkiem dotknięcie ich ręką 
drugiego, lub naodwrót, komuś nie sprawiło bólu... 

| Niejeden wstydzi się swoich piegów na twarzy, 

| wstydzi szorstkości akóry na ręce. 


Nr. 13. 


STAŻ POLAKA 


3 


anać — że duch dziniaj gwiazd niebieskich sięga, 
że mu się marzy Śmierć albo zwycięstwo. 

Patrzę w szeregów nieprzejrzane sznury 

wolności świętej niezwyciężne mury... 


Szumią sztandary — i słyszę w zachwycie 
chór głosów woła: „my Polaki obrońce, 
wiedź-że nas wodzu w boje o jej życie, 

х mocy się naszej niech zadziwi słońce, 

niech tam w błękitach Bóg się dowie wieczny, 
jak my kochamy, jak ból nasz serdeczny”. 


Żeście rzucili ciche chat swych ściany, 
bielone ganki malowanych dworów, 
teście stanęli tu dziś, tłum wybrany, 
х krzykiem, во zbawia ducha z wszelkich sporów, | 
żeście pojęl, że dziś powołanie | 
nasze jest jedno: moe i miłowanie; 


żeśńcie gotowi, o moi rycerze, 

lecieć hen ға mną w świty czynów złote, 
składając wszystkie yny swoje w ofierze, ji 
chroniąc li опе wolności tęsknotę, 

przez którą etaniem się marzem płomieni: 
błogosławieni! — o błogosławieni! 


Tak was wieść będę na bojowe pola, 

o bracia] — pierwsze my ofiarne Bzańce 
pierwszych nas wała śmierć, ojczyzny dola, 
my pierwsi idziem w bój wolni powstańce, 
sławę ojczyzny rozpalióć przed wrogiem | 
i z krzywd ojczyzny skarżyć się przed Bogiem. 


Niewola! Krzywdy pomaty wołające! 
serox w płomienne zakute pancerze! 

o orlich skrzydłach praw swoich obrońcel 
rozmiłowani w awej sprawie żołnierze! 
Za mną! w wieczności drogi niepojęte 
wznosić nad ludy tajemnice świętel 


Czy nie czujecie? serce nam zamiera, 
zaziemskich światów majaczą się bramy, 
Srczęście nadludzkie dueze nam zabiera, 

żali to może dziś już zwyciężamy?! 

nie — my złączem jednych snów aniołem 
przysięgę wznosim przed starym kościołem... 


Starej światyni wysokie wieżyce 

morze sztandarów, kolorowe plamy, 
słońcem wiosennem załane ulice — 
patrza się ku nam — a my przysięgamy. 
Jeśli nie dojdzie nieba ta przysięga 

to chyba ludzki głos Boga nie sięga. 


Wszystkie się wielkie rozegrały dzwony, 
wazystkie się hymnem rozśpiewały wargi, 
z oczu blask idzie jak z złotej korony, 

w aniołów zbrojnych zmieniają się skargi 
i płyną hufcem kędyś poza światy, 
orazak zbroczony krwią — ale skrzydlaty. 


Za mną! dziś we mnie zmarła własna dola, 
jam dziś jest duchów ciemiężonych głosem, 
czynów płomiennych woła moja wola, 

mój los dziś wnzystkich pokrzywdzonych losem; 


staję przed nimi mściciel i obrońca: 
to dziś przysięgam tu — w obliczu słońca. 


Niech Када krzywda dzisiaj ріов zabiera, 

niechaj krew wszelka dzisiaj pomsty woła, 
bowiem już własna ma dola umiera 

i ja się zmieniam w mściciela-anioła 

i w bój was wiodę о zastępie Uumny, 

wierzcie — że wiodę w zwycięztwo -— lub tramny. 


Oto was widzę — rzesze moje zhrojne — 
w słońcu wiosennem pod atarym kościołem, 
oto wan widzę tłumy polskie, rojne 

przez myśli jedne zebrane tu społem, 

oto was widzę — wszyscy razem, wszyscy, 
n jakże sercu memu wyście blizcy: 


Młodzieńcy hardzi — rozpalone serca, 
ze sztandarami jasne pacholęta, 
rolnicy z kosą, panią łąk kobieroa, 
wszystkich was dusza moja zapami: 
z tą łuną złotą na ściemniałej twarzy, 

z tą myślą wielką, co wszystkim się marzy. 


Tacy na zawsze — o zostańcie moi, 

w ogniu miłości i tęsknocie sławy; 

niechaj się wielki czyn wam nocą roi, 
niechaj się marzy świt dumnej wyprawy, 
niech zawsze orli ptak za wami leci, 

niech na błękitach sen wasz zawsze Świeci, 


"Tacy na zawaze zostańcie — Palacy, — 

jak dziś jesteście tu zebrani społem, 

jakich waa widzę dziś ta — przed kościołem 

rwących się 2 mocą do płomiennej pracy, 

tacy zostańcie! W imię Świętej sprawy, 

о za mną wszyscy przez czyny do sławy! 
Wanda Krzyżanowska. 


Polacy w Turcyi. 


Nie wielu posiadamy szczerych przyjaciół na 
Świecie i z tego względu winniśmy utrzymywać 
dobre stosunki z tymi, którzy nigdy nimi być nie 
przestali, którzy od dwóch wieków z góry zawsze 
byli dla Polaków gościnni i przychylnie uspo- 
aobieni. 

Chcę mówić,o Turkach. 

Obecnie, gdy wszyscy ludzie, ożywieni wznio- 
Śiejszemi nezuciami, podziwiają ruch patryatyczny 
Tureyi odmłodzonej, gdy panuje powszechna zgoda со 
do należnego Turkom poparcia, czyż my, Polacy, 
nie mielibyśmy nie do powiedzenia? Jesteśmy prze- 
cież ich najetarszymi przyjaciółmi w Europie, bo 
оё roku 1699; w najrozmaitszych ukolieznościach 
nasi mężowie stanu porozumiewali się z przewodni- 
kami polityki otomańskiej, a Mickiewicz zmarł 
w Konstantynopolu w zupełnej zgodzie z nimi. 

Odbyłem niedawno podróż na Wschód, a sta- 
nąwszy w Konstantynopolu przed ogłoszeniem kon- 
stytucyj, byłem obceny podczas całego przesilenia 
i moglem wprost zachwycuć się sprawiedliwością 
i ludzkością tych wielkich patryotów, 


| ulicach, a wojsko na 


Jako Polak, mogłem wszystkiemu przyjrzeć się 
dokładnie. Trudno mi jest nawet wypowiedzieć 
z jaką szczerą sympatyą przyjęty zustał przez 
nich poloncs (polak). Narodowość nasza w ogóle 
bardzo jest ceniona w całej Tureyi. Członkowie 
komitetu „Zjednoczenia i postępu“ ułatwili na 
miejscu moje poszukiwania i dastarczyli mi wia- 
domości, jakie zebrać chciałem; najświetniejsza ro- 
dzina otomańska przyjęła mnie gorąco. Cała prasa 
turecka, między іппеші najważniejszy jej organ Ta- 
тїп, ogłosiła interwiewy i notatki bardzo sympa- 


| tyczne dla naszego narodu, 


Osoby, zejmujące bardzo wysokie stanowiaka, 
oświadczyły mi, że byłoby bardzo pożądane dla 
Turcy, aby Polacy przyjeżdżali na roboty rolne 
i zakładali tam kolonie polakie, Sądzą oni, że dla 


| wielu byłoby to lepsze, aniżeli praca wśród wro- 
| gów Niemców, luh też w dalekich obojętnych 


krajach Amervki. Zarówno na kolejach, jako też 
i w innych przedsiębioratwach, a takżo na stano- 
wiakeoh wyzwolonych znalazłyby się miejsca dla 


| Polaków, 


Tym oświadczeniom towarzyszyły zapewnienia, 
że wszelkie gwarancye danoby naszym rodakom, 
a i w dziedzinie handlu woleliby Turcy mieć sto- 
sunki z Polakami, uniżeli z wrogami Turoyi. 

Zapewniano mnie, że szerokie pole działalności 
otwarte jest w Turoyi dla nas, a droga do tej 
działulności legalna i pewna. Czy więc nie byłoby 


| odpowiedniem, aby w Polsce bardziej zajęto się 


sprawami tureckiemi ? 

Zdaje się, że w tym kierunku można i nale- 
żałoby оой zrobić, 

Nowy ustrój polityczny turecki daje poważne 
gwarancye; ludzie, stojący na czele młodego ruchu, 
przejęci są duchem cywilizacyi i tolerancyi wznio- 
słej, tak że ich o złe intencye podejrzewać nie 
wolno; na wyborach do parlamentu turecka gmina 
łacińska (złożona z katolików poddanych turec- 
kich), głosowała za kandydatem tureckim przeciw 
kandydatowi greckiemu; ormianie tak sẹ przejęci 
nowym ustrojem, że ofiaroweli rządowi па wypa- 
dek wojny 60 tysięcy ochotników. Zresztą, nawet 
za dawnych rządów, tolerancya względem katoli- 
ków była zupełna; procesye mogły się odbywać na 
ich drodze prezentowało 
broń; znana nam jest rodzina polaka (Bońkowskich), 
która od czterech generacyi zamieszkuje w Turcy, 
liczy kilku paszów w swem łonie, a nie przestała 
być katolicką, 

Polacy w Konstantynopolu bardzo dobrze są 
uważani przez Turków i zajmują nieraz wybitne 
stanowiska. Przesłali oni па ostatni obchód listopa- 
dowy do Paryża telegram, w którym obok wapo- 
mnień chwili dziejowej oświadczają swoją wdzi 
ezność dla Тагоуі, tak dln nas gościnnej i wier 
w przyjaźni Z wielu podpisów, które znalazły się 
na tej depeszy, wymienię tylko dwa najbardziej 
obarakterystyczne i dowodzące, jak wielka jet to- 
lerancya w Tureyi: ојса Mikołuja Kiefera, probo- 
ezoza Matki Boskiej z Pery (kościoła, w którym 
znajdują się proby polskie i obraz Matki Boskiej Czę- 
stochowskic)), oraz ka. Wiśniewskiego, wikurynsza 
katedry św. Ducha. 

Będąc w ciągłych stosunkach z Тогоув, był- 


Pomyśl teraz Przyjacielu drogi o tym pudrze 
i rękawiozkach przenośnie, a że to modne, „symboli- | 
stycznie”. -- Олу mi nie przyznasz słuszności, że | 
wada to nasza jedna z najbrzydszych i potępienia 
godnych? 

Kto dziś ma odwagę nazwać po imienin kra- 
dzież kradzieżą, rozbój rozbojem, oszustwo oszu- 
stwem, głupotę głupotą, podłość podłościa? 

Na palcach takio policzysz jednostkił Reszta, 
choć czuje inaczej, lepiej, ezlachetniej, — milczy! 
Dlaczego? Dlatego, że się boi, dlatego, że chce 
być wszędzie lubiana, oceniona i popularna, 
dlatego, że jej wszystko jedno, czy mówi i żyje 
т człowiekiem zasad, czy ze złodziejem lub oszustem... | 

Z wsrystkimi grzecznie, ładnie, jednakowo | 
i — — w rękawiczkach! — oto dzisiejsze hasło, 
dzisiejsza „dewiza“. 

Co więcej! Większość społeczeństwa naszego 
jest dziś tak srodze „urękawioznionać i ugrzecz- 
niona, że nawet głośno i jawnie nie aprzyja tym, 
którzy mają oywilną odwagę zdjąć rękawiezki 
i rzecz po imieniu nszwadl!! W duchu cieszą się 
wszyscy, nawet porąco!! Na zewnątrz nie pokaże 
tego nikt, bo przez to możnaby przecież stracić... 
mir і „popułarność*... 


Marne to i nikczemne dusze]! Stokroć lepszy 
jawny złodziej lub „opatentowany“ rozbójnik, niż 
te utrefione i w glace rękawiczkach milezki*!! 

Dlatego, Przyjacielu drogi, nie zrażaj się tru- 
dnościami, lecz walez z niemi! Rab siekierą w tym 
lesie obłudy, fałszu i bypokryzyi ścieżkę jaaną! 
Pudniesz przy robocie, zawalą cię konary, kłody 
i belki, kta inny dzieła twego dokańczy i ścieżka 
widna przez ciemny las przerźniętą być musill 

Nie ustawajmy w pracy, bo nas przyszłość | 
sądzić będzie. 

Ta przyszłość bowiem kiedyś przyjdzie i za- 
pyta z pewnością: „Jakież było to społeczeństwo, 
jeśli ona milczała wobeo tylu brudnych i nieczy- 
stych spraw, do osądzenia których ono jedno było 
powołane i upoważnione*?? 

Со my odpowiemy tej przyszłości, gdy ona 
zapyta: „Dlaczego nie pracowaliście społem nad 
dobrem narodu? Dlaczego trwoniliście grosz pu- 
bliczny, wdowi na synekury, posady, awanse 1 ka- 
ryerowiczowstwo? Dlaczego, walcząc z hakatą, tej 
Бакавіе dawaliście zarabiać, һорасіб się, płwać na 
siebie, ba, nawet polską szkołę oddaliście za pol- 
skie, wyżebrane pieniądze w budowę Niemeowi? 
Dlaczego byliście wszystkim, imaliście się wazyst- | 


i 


| lebne i 


kiego, a niczego nie uczyniliście dla zdrowia narodu 
i społeczeńatwa?? 

Chryste, Chryste! Gdy ta przyszłość o tyle 
i takie rzeczy pytać naa będzie, co stanie się z na- 
mi, z naszem sumieniem, honorem?? 

О Przyjacielu! Włos z bólu siwieje! 

Lecz niel. Sursum corda! Do boju, da walki! 

Niech ludzie nas palcem wskazują, niech szar- 
pią na imieniu. sławie, niech tyłem się do nas 
odwrócą wszystkie wielmożne i jasne duchy, wie- 
„subtelne“ inteligencye! My walczmy па 
śmierć i życie!! 

Wierzę bowiem w to mocna, że przynajmniej 
w ten sposób acalimy honor współczesności, tak, 
jak Reytan, jak Kościuszko ooalili przeszłości. 

Niechaj ta przyszłość, gdy nas sądzić będzie, 
taki sąd wyrzecze: „Było wśród nich brudno i du- 
szno, było źle i nikczemnie, było tem gorzej, że 
„urękawiezniona" reszta, patrząc na te wady i grze- 
chy, osłaniała je i milczała o nich, ale byli i tacy, 
którzy zło widzieli, razwali je po imieniu, bodaj 
w ten sposób ratując honor rozumu i sumienia..* 

Bywaj zdrów Przyjacielu! 

A. E. Balicki. 
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bym niezmiernie rad dostarczyć wszelkich infor- | 
macyi, dotyczących stosunków rolniczych i han- 

dlowych tym wszystkim, którzyby tego potrzeba- 

wali. Stosunki te między Turcyą a Poleką nawią- 

rać można: kraje te nie są od siebie oddalone, 

A zarówno drogi morskie, jak lądowe, nie są da- 

lekie. Turcya potrzebuje wyrobów bawełnianych, 

nafty, węgla i t. d. i byłaby gotowa nabywać te 

produkty od Polaków. 

Wszyscy niezawodnie słyszeli o wsi polskiej, 
Adampolu, położonej niedaleko Bosforu. Położenie 
jej, za dawnych rządów, było nieco trudne waku- 
tek złej administracy! i ivtryg lokalnych 

Tu wszystko jednak będzie zmiemune і mam 
zapewnienie jak najkategoryczniejsze, Że sprawa 
Adampola będzie uregulowana w ten sposób, aby 
polskość tej kolonii zagwarantowano przez вре- 
oyalną autonomię, jaką wieś ta otrzyma. Aby je- 
dnak tę polakość pielęgnować, byłohy dobrze wy- 
słać do Adampola nauczyciela Polaka i księdza 
Poluka, któryby na miejscu zamieszkał, dodum, że 
kolonia nie rozporządza dostatecznywi środkami, 
aby opłacić czy to nauczyciela, czy księdza; 
a zresztą jeden człowiek mógłby pełnić te dwa 
ohowiązki 

Oto w ogólnych zarysach, co się robi, a co 
możnaby zrobić dla nawiązania bliższych atosun- 
ków między Polską a Turcyą 

S. Т. Gasetowił. 


Zagony niemieckie w Galicyi. 


Ostatni numer Deutsches Volksblatt fur Gali- 
sien, pisma redagowanego we Lwowie, a wydawa- 
negu w Białej, przynosi sprawozdanie х dorocznego 
zebrania „Związku Niemców chrześcijańskich w Ga- 
licyi*, wybitnej placówki ruchu  prusoflskiego 
w naszej dzielnicy. 

Bund der christlichen Deutschen in Galizien 
powstał latem roku 1907 przy współudziale orga- 
nizacyi niemieckich w państwie austryackiem, в za 
inapiracyami Berlina Konsnlowie prusey we Lwo- 
wie interesowali się tym ruchem bardzo, a z jego 
postępów relacye przezyłali do Berlina. Zadaniem 
Zwiąrku była „obrona“ rzekoma zagrożonych 
w swych prawach Niemców. 

Ńaliczyła statystyka rządowa z roku 1900 
Niemców w Galicyi aż 220 tysięcy. W istocie 
rzecz się tak nie ma. Р. Roman Zawiliśski, któ 
па podstawie wykazu gmin obliczył ludność nie- 
mieckhą u nas, stwierdził, że główny zastęp 
owych Niemców tworzą żydzi. Faktycznie 
liczymy Niemców w Galieyi 30 tysięcy 

Jak każda inna narodowość, Niemcy cieszą 
się wszelkiemi prawam,, jakie im konstytacya na- 
dała, Więcej nawet: jak wogóle w całej Austryi, iw Ga- 
licvi Niemoy oieszą się specyalnemi prerogatywami, 
mając oparcie w rządzie i w społeczeństwie nie- 
mieckiem całej monarchii 

Kwestya niemiecka w Galioyi przycichła, aż 
dopiero powstanie „Bundu“ i jego wrogie, agre- 
пумпе wobec Polaków stanawisko wybija ją w ży- 
ciu politycznem coraz silniej. Jeat to przedewszyst 
kiem mch z zewnatrz kolportowany, ad usum idei 
pangermańskiej. Sam zresztą organ „Związku“, 
Deutsches Volkshlatt, me darmo tę ideę na swym 
sztandarze wywiemł. 

Wracajmy do zebrania. 

Przewodniczący zjazdu powitał zebranych 
i gości. Wśród tych ostatnich wyszczególnił: prof. 
wszechnicy czerniowieckiej, dra Scharzera, re- 
prezentanta analogicznej organizacyj na Bukowi- 
nie, prof  Plegcha, przedstawiciela hakatystycz- 
nego „Nordmarku* па Śłąskn Cieszyńskim, dra 
Bagera, reprezentującego śląską Radę luduwą. 
Z 35 gmin zjawili się reprezentanci kół miejaco- 
wych Związku. 

W zagajeniu podniesiono, że myśl o zjedno- 
ozenin wszystkich Niemców podkarpackich rośnie 
i zyskuje coraz więcej zwolenników; związek 
Niemców galicyjskich z Niemcami innych krajów 
увтеќпіа się, czego dowodem współudzinł przed- 
stawicieli innych krajów w zebraniu. Konsohduoya 
wśród Niemców w Galicyi robi coraz znaczniejsze 
postępy. Obeonie już istnieje 62 Kół miejscowych 
Bundu, a Związek wszelkich sił użyje, żeby nie 
było ani jednega Niemca w kraju niezorganizowa- 
nego. Z Kół związkowych wydatną działalnością 
zaznaczyły się: Brigidan, Bageneberg, Dornfeld, 
Stryj i Stanisławów. Liczba członków z końcem 
1908 roku wynosiła 2.500. 


STRAŻ POLSKA 
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Zarząd pracował przedewszystkiem na polu 
szkolnictwa ludowego i osiągnął niemałe rozultaty, 
głównie dzięki poparciu niemieckiego Towarzy- 
stwa szkolnego. „Schnlverein* na zebraniu swem 
dorocznem w Cełowcu z rzewnością wspominał 
o sektach tysięcy braci, „jęczących pod brutal- 
nym uciskiem Polaków w Galieyi*. Na cele szkol- 
niotwa niemieckiego w naszym kraju przeznaczono 
ogółem 29.470 koron. 

Nie poniechano usiłowań około podniesienia 
skonomicsnegi Anieszkańców” реке Galisiena". 
Jako najważniejszy środek w celu podniesienia da- 


brobytu podjęto organizacyę niemieckich spółek | 


oszczędności i kredytu (kas Raifłeisena); założono 
ich ро vsadach niemieckich 15. 

Wydział krajowy galicyjski oświadczył goto- 
wość przyjęcia kas ruiffłeisenowskich pod opiekę 
swego binura patrooatu przy zupełnem zachowaniu 
ich autonomii i uznaniu ich języka. Kasy zatem 
będą prowadziły księgi wyłącznie po niemiecku 
i wyłącznie po niemiecku korespundowały z pol- 
skim Wydziałem krajowym! 

Temi atoli sukcesami Związek się bynaj- 
mniej nie zadawala. Obecnie podjął usiłowania 
o stworzenie niemieckiego banku ludowego w Ga- 
licyi Bank ludowy niemiecki w Litomierzycach 
(w Czechach) 1 centralny Bank niemieckich kas 
oszczędności przyrzekły mu swój szczery wypół- 
udział i poparcie. 

Z innych prac, jakie Związek podjął, wy- 
шіепіб należy starania о dokładne przedstawie- 
nie historyi i obecnego położenia niemczyzny 
w kraju, ażeby poinformować „esły świat o ko- 
loniatach niemieckich, wałczących ciężko o swe 
prawa”, 

Praca ta Związku — zdaniem jego koryfe- 
uszy — nawiązuje do dawnych tradycyi józefiń- 
skich. Cesurz Józef II-gi, podejmując koloniza- 
oyẹ niemiecką w Galicyi, podjał ideę bardzo szczy- 
tną. Dziś o kolonizacyi kraju mowy niema, nato- 
miast można. w dalszym ciągu prowadzić germa- 
nizacyę, zwłaszcza przy skuteczaem poparciu rządu 
centralnego i całego społeczeństwa niemieckiego. 
Chłop Bulski, „żyjący z bydlęciem w boskiej zgo- 
dzie”, reprezentuje znacznie niższą kulturę, niż 
niemiecka, która go z czasem maże wyprzeć lub 
pokonać. 

Związek liczy na trwałe poparcie innych or- 
ganizacyi narodowych niemieckich. Przedewazyst- 
kiem żywi nadzieję, że rząd niemiecki przy przy- 
szłorocznej konskrypcyi Indnościowej nie pozwoli 
Polakom czynić nadużyć (sia!) na ich korzyść. 

je może liczyć Związek na poparcie innych 
stowarzyszeń niomieckich, napawa go nadzieją 
fakt епегуісгперо poparcia finansowego i mural- 
nego przez organizacye niemieckie zarówno w ra- 
mach monarchii austro-węgierskiej, jak poza mo- 
narchią п. p. „Deutsche Rurachenschaften* i „Ро- 
wszcchne niemieckie towarzystwo szkolne w Ber- 
liniel* 

W Galicyi Związek oparcia nie ma. Społe- 
czeństwo polskie patrzy па jego poczynania dość 
wrogo, widząc w nim forpoczty nawały niemiec- 
kiej. Natomiast jest inny sojusznik: Rusin. W 1 
zkim czasie Niemcy „Deutach-Galiziens* znajdą 
się przy wspólnej robocie z Rusinami w ioteresie 
obu ludów!“ 

Przewodniczącym Związku obrano Juliusza 
Pernhofera Edler von Baerenkron, zastępcami J. 
Beckera і К. Kernera, skarbnikiem K. Kubnera. 

Oto sprawozdanie zjszdn Niemców palicyj- 
skich, świadozące aż nadto o ich wyzywającej bu- 
cie i oynicznej arogancyi. A ział krajowy tej 
robocie, co wprost w nas zmierza, daje swoje 
placet !... St. Browski. 


Sprawozdanie z działalności 
Zarządu Głównego „Straży Polskiej”. 


za czas od 23. marca 1908 do i. таја 1909. 


Dnia 23 marca 1808 r. odbyło się pierwsze 
posiedzenie Zarządu głównego „Straży Polskiej“ 
1 od tej doby rozpoczyna się jego działalność, z któ- 
rej zdajemy dziś sprawę. 

Pierwsze miesiące poświęcił Zarząd główny 
prawie wyłącznie orgamzacyi stowarzyszenia. Trzeba 
była jednać dla niego członków i starać się o fon- 
dusze па pierwsze potrzeby; trzeba było szukać 
ludzi chętnych do przyjęcia obowiązku delegatów; 
trzeba było wynająć lokal i urządzić biuro, założyć 


kaięgi ksaowe i administracyjne, wydrukować ade- 
zwy, kwitarynsze, listy składkowe i t d. Jedno- 
cześnie należało przeprowadzić podział czynaotoi, 
zorganizować sekcye, umówić każdej z nich pro- 
gram, powoiągać do nich ludzi chętnych do pracy 
gpułecznej, Nn tenże слан przypadła urządzenie 
kilkunastu wieców sgitacyjnych i założenie organu 
stowarzyszenia, mienięcznika: Straż Polska, 

O tej organizacyjnej, gorączkowej poniekąd 
czynności, świudezyć może to, źe w ciągu jednego 
miesiąca (ud 23 marca do 28 kwietnia) obradował 
trzy razy Zarząd główny, sześć razy „Wydział ści- 
sły*, posiedzeń różnych sekcyi było 21, „dziennik 
korespondencyjny* wykazywał 418 załatwianych 
korespondencyi, oraz 90 komunikatów, przesłanych 
dziennikom, 

Na tych pracach przygotowawczych, będących, 
że так powiemy, dopiero wstępem do działalnyści, 
zeszły trzy pierwsze miesiące istnienia „Straży Pol- 
skiej“, po których nastąpiła pora feryi wakacyj. 
nych, podczas których, jax wiadomo, zamiera czyn: 
nosć wszelkich stowarzyszeń społecznych, zwłasznza 
złożonych ze afer inteligencyi, arukającej poza mu- 
rami miast odpoczynku po óałorocznej praov 

Śmiało zatem możemy powiedzieć, że właściwa 
działalność Zarządu głównego „Straży Polskiej 
rozpoczęła się dopiero w роі уте września, czyli, 
że w roku 1905 trwała wszystkiego trzy i pół 
miesiąca. 

To jest powodem, dla którego uprawozdanie 
nasze będzie krótkoe. 

Ale jest jeszcze powód drugi. Sprawozdanie 
nasze nie obejmie sprawozdań Kół „Straży Pol- 
skiej“ dla tej prostej przyczyny, że Koła te zawiąznne 
zostały albo w grudniu r. z. albo w roku biełę- 
суш, в więc dopiero za rok mogą zdać sprawę ze 
awej działalności, Zarząd główny prócz tego uznał, 
że wobuo szczupłych funduazów, jakimi rozporzą” 
dza, nie należy marnować grosza na druk ubazer- 
nego sprawozdania. Wprawdzie ад stawarzyszenia, 
które swą, częstu б mała, dziułalność przed- 


| stawiają w wielkich, tomowych prawie aprawnada- 


niach, aby ilością druku zastąpić jakość treści — 
ale złego przykładu nigdy naśladować nie należy 
Co więcej, „Straż Polaka“ ma własny argan. w któ- 
rym prowadzi kronikę awej działalności. Pismo to 
mają w ręku prawie wszyscy оцні członkowie, mo 

więc Śledzić dokładnie wyniki naszych dobrych 
chęci i usiłowań. Sprawozdanie nasze będzie przeto 
ogólnem zestawieniem, ugrupowaniem szczegółów 
z оввтеј zeszłorocznej działalności, a kto chce się 
z nią bliżej zapoznać, kto pragnie zwłaszcza zazun. 
jomé się z duchem, ideałami, z myślą przewodnią, 
jakie przyświecały pracy Zarządu, znajdzie ku temu 
materyal dostateczny na szpaltach naszego organu. 


Sprawozdanie nasze musimy jeduak poprzedzić 
kilku ugółnemi uwagami, tyczącemi się powstania 
„Straży Polskiej“ i trudności, jakie jej Zarząd głó- 
пу miał do zwalczenia. 

„Straż Polsku* powstała w срж, kiedy całe 
społeczeństwo polskie przejęte było oburzeniem na 
ostatnie gwałty pruskie (wywłaszczeniu i paragrafy 


| językowej. 


Na retkach wieców wnoszono przecim nim 
protesty, ekładano nroozyste deklaracye niezłomnej 
walki w obronie praw narodowvch, zaprzysięgano 
bojkot przemysłu pruskiego, uchwalano wreszcie 
konieczność stworzenia instytuayi, którnby stojąc 
zdala ad walki atronniotw, akoncentrowała rozpro- 
вгопе nsiłowanin na poln samoobrony narodowej. 
Projekt założenia takiej instytucyi powitała dzien- 
nikarstwo ше już z sympatyą, lecz я zapałem; 
zapewninło, że bez niej nie du się nawet pomyśleć 
systematyczna samoobrona, Że wszystkie protesty, 
dobre chęci, patryotyczne ałowa, odgrażania 
bojkotowe przebrzmią, jak już nieraz przebrzmi 
jeżeli nie będzie trwałej orgamzacyi, stojącej na 
straży kresów i nnazej niezależności ekonomicznej 
a zarazem broniącej stann naszego posiadania na- 
rodowego, gdziekolwiek i pod jaką formą jest on 
zagrożony. 

Те jednomyślność opinii stwierdziły awemi 
uchwałami буп wiece krakowskie (8 i 16 grudnia 
1907). Na pierwszym z nich ') zapadła uchwała; 
„W chwili grożącego naszemu narodowi niebezpie- 
czeństwa wzywamy całe społeczeństwo polakie do 
samoobrony przez zjednoczenie wszystkich sił 
duchowych i ekonomicznych narodu, celem uhez- 
władnienia przewagi siły nad prawem*. 


*) Wiec ten zwałany został za inicystywą p. Maryi 
Siedlęckiej przez komitet, któremu przewodniczył p. Kazi- 
mierzB artoszowiez. 
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Potrzebę i organizacyę samoobrony ściślej okre- 
Ślił wiec drugi, który wprost zśłądał założenia 
instytueyi pod nazwa: „Straż Polska“. Uchwała 
znpadła jednomyślnie wśród zgromadzenia, na któ- | 
rem były reprezentowane wszystkie odeienia poli- 
tyczne. 

Posłoszne tej uchwale, będącej wynikiem 
powszechnej opinii kraju, zaznaczonej na wiecach 
i w publicystyce wszelkich stronnictw, grono ludzi 
dobrej woli przystąpiło niezwłacznie do założenia 
„Straży Polskiej“, ogłosiło odezwę *) i ułożywszy 
projekt statutu. zwołuło na d. 26 stycznia 1908 r. 
zgromadzenie organizacyjne. Na zgromadzeniu tem 
przyjęto główne zasady organizacyi i zgłoszono 
liczne nzupełnienia do statutn *). 

W połowie lutego uzupełniony statut przesłano 
namiestnietwu do zatwierdzenia, po którego otrzy- 
maniu odbyło się 20 marca Walne Zebranie człon- 
ków „Straży Polskiej* dla wybrania Zarządu głó- 
wnego i Rady nadzorczej. 

Zdawałoby się, że takie stowarzyszenie, powa- 
Лапе do życia wyraźną wolą ogółu, obejmujące 
Bwym statutem szeroki zakres pracy narodowej, 
założone przez ludzi rozmaitych przekonań i stojące | 
zdala od walk partyjnych, zyska odrazu dziesiątki 
tysięcy członków, że oo najmniej zapisze się dn 
niepo choćby połowa tych, do na setkach wieców, 
urządzanych po całej Galioyi, uraczyacie przysięgali 
odpowiedzieć czynem na dziki zamach ślepego pru- 
akiegu nacyonalizmu, — zwłaszcza, że Zarząd, pra- 
gnąc i najmniej zamożnym uprzystępnić należenie 
do „Straży Polakiej", oznaczył na rak pierwszy 
wkładkę w kwocie bardzo nizkiej, bo wynoszącej 
2K 40h. 

Nadzieje okazały się płonne. Ogień słomiany 
już się dopalał. Pamijając około 300 członków, ze- 
branych w Krakowie przez założycieli, w ciągu 
pierwszego miesiąca zapiasło się do „Straży Pol- 
akiejć około 50 osób z Krakowa i tyleż z oałej 
Galicyi. Dopiero po wydaniu pierwszego numeru 
naszego organu i po rozesłaniu go па okaz w ilości 
20000 egzemplarzy — przybyło z różnych stron 
kraju koło 200 nowych ezłonków. 

To chyba daje dostateczny obraz różnicy na- 
szego patryntyzmu w słowach a w czynie. Jako 
oharakterystyczny szczegół zaznaczamy, że na liście 
członków „Straży Polekiej*, nawet do tej chwili, 
niema prawie całkiem wybitnych przedstawicieli | 
maszych stronnietw, to jest ludzi, со z patryoty- | 
smem (wszelkiej barwy) na ustach watają z łóżka 
1 spać się kładą. Jeszcze obarakterystyczniejszym 
jest fakt, że z tych co stanowili prezydya obu wspo- | 
mnianych wieców krakuwakich i w imieniu atron- | 
nictw, które uznały konieczność organizacyj, па 
nich przemawiali, ani jeden, pomimo kilkakro- 
tnych zaproszeń, nie wziął udzisłu w obradach 
nad założeniem „Straży“ i ani jeden do miej się 
nie zapisał, Poprzestali na pokazaniu „narodowi“ 
awych cennych poslaci — pracę i ofiarnośó innym 
zostawili. 

Со było przyczyną takiego „hojkotowania” 
Straży? 

Przedewazystkiem wina cięży na ogólnej, przy- 
słowiowej jnż prawie apatyt naszego społeczeństwa 


Rzadka kto się sum zgłasza do pracy publicznej, 
jeżeli ta praca nie przedstawia dla niego realnej 
korzyści, lub przynajmniej nie daje jej widoków 
na przyszłość. Skąpn zać ofiarność na cele ogólne 
jeet u nas tamg, o którą rozbijają się najlepsze 
chęci patryntycznych grup i jednostek. Nie sama 
tylko „Straż“ na nią skarżyć віс może.. 

Dalej (a rzecz to nawet mająca poniekąd awe 
usprawiedliwienie) panuje u nas pewnego rodzaju 
brak zaufania do nowopowstających atawarzyszeń, 
mających cele ogólne na oku. Tyle ich już była, 
tyle ich już przysięgało hbezpartyjność, tyłe ich 
głosiło piękne hasła bezinieresownej pracy dla do- 
bra całego epołeczeństwa, a rzadko które dotrzy- 
mało awych przyrzeczeń; — prawie kaźdem zawła- 
dnęli ludzie jednego stronnictwa, prawie każde 
atało się organem wykonawczym jakiejś partyi lub 
kliki politycznej, prawie każdemu pod pokrywką | 
owych pięknych hnseł szło o dobro pewnych grup, 
o popieranie pewnych tendencyi, lub interesów 
ambitnych jednostek. Ogół, zrażony tem. nie do- 
wierza nowym organizacyom, podejrzywa je o chęć | 
stworzenia nowych posad dla „działaczy“ luli o zdo- 


3) Umieścilismy ја w całości na czele 1-до numero 
naszego organu. 

б Zgromadzeniu przewodniczył prezes tymczasowego 
komitetu K. Bartoszewicz. Referat o zudaniach „Straży Pol- 
skiej” wyglumił dr. Tadeusz (Grabowski. Projekt statutu 
przedstawi! dr. K. J. Roz 
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bycie dla nich... mandatów. Zach 


a wiara w bez- | tyjna, mająca na celu obronę duchowych i mate- 


interesowność pracy publicznej jest przeszkadą do | ryalnych interesów naszego społeczeństwa, jest po- 
tej pracy, przeszkodą tem trudniejszą do usunięcia, | trzebns, pożyteczna — konieczna. A byłoby chyba 
łe powstała ona wskutek smutnych doświadczeń, | niesłusznem, ubliżającem dla tych ludzi dobrej woli 


że opiera się ma szeregu faktów, 
Тапа przyczyna „chłodu”, z jakim spotkała 
się „Straż Polska“ w początkach awegu istnienia, 


przypuszezeniem, iż roczna 4-rakoronowa wkładka 
na cele dobra powszechnego wyda im się wygó 


| rowang. 


tkwiła w ambieyjkach jednostek. Mamy dowody, ' 
| ma obecnie podwójną liczbę prenumeratorów, co 


że dygnitarze pewnych stowarzyszeń, mających za- 
dania pokrewne zadaniom „Straży Polskiej”, za- 
miast cieszyć się z jej powstania, zamiast ją po- 
przeć serdecznie, zwrócili wszystkie swe usiłowa- 
nia, aby jej rozwojowi przeszkodzić, Głośno i pocichu 
rvzezerzali pogłoski о jej tajnych zamiarach, o jej 
chęci wytworzenia nowego politycznego atronnietwa, 
ba! nawet o zaprzedaniu się pewnym stronnietwom. 
Robiono ze „Straży* raz stowarzyszenie antysemi- 


ckie, to znów filosemickie, innym razem konser- | 


watywne lub demokratyczne — jak komu hyło 
potrzeba. Mówiono, że chcemy osłabić lub rozbić 
istniejące stowarzyszenia, że stwarzamy im niehez- 
pieczną konkurencyę. Dygnitarzom stowarzyszeń 
śpiących była nie na rękę okazywana przez „Straż 
Polską" ruchliwość, — inni po prostu byli w oba- 
wie, aby „Straż Polska“, rozwinąwszy się, nie na- 


Organ nasz, w porównaniu z rokiem ubiegłym, 


dowodzi, że zdobył sobie uznanie, że treśń jego 
odpowiada potrzebom społeczeństwa Dla „Straży 
Polskiej“, dla jej idei, oddaje on znaczne usługi. 
Porusza i wyjaśnia ważne mprawy, budzi ducha, 
wskaznje grożące nam niebezpieczeństwa, otwiera 
lamy dla dyskusyi w sprawach zasadniczych i Паје 
inicyatywę do pracy w kierunku społecznym i eko- 
nomicznym, jest wreazcie łącznikiem między 
rządem głównym, Kołami, delegatami i członkami. 
Miarą eympatyi, jaką uzyskał, niech będzie 
takt, że w rzędzie jego współpracowników wymie- 
nić możemy nazwiska: Maryi Konopnickiej, Hen- 
ryka Sienkiewicza, Stanisława Tarnowskiego... 
Zwiększona liczba członków „Straży Pol- 


| skiej“ i prenumeratorów naszego organu dawodzi, 
| żeśmy przełamali lody obojętności, że apatyę вро- 


była wpływu, znaczenia, wskutek czego akcye ich | 


dygnitarstw uległyby spadkowi kursu. Oskarżający 
naa o konkurcncyę istniejącym stowarzyszeniom 
winawiali w naiwnych, że chcemy pracować na po- 
lach. o jakich nie było wzmianki w naszym statu- 
сіе, i które umyślnie pominęliśmy, aby nie dać 
nawet pozoru, że chcemy naruszyć pewne „mono- 
pole*. Zresztą konkurencya w dobrem, w działaniu 


dadatniem, wydaje zazwyczaj pomyślne wyniki, | 


Niech rywalizują ze sobą wszystkie stowarzyszenia, 
ale w ten sposób, ahy każde jak najwięcej dzia- 
łało i starało się w pracy przewyższyć inne. Taka 
rywaliacya zbawienna, taka konkurencya to czyn 
obywatelski 

Z ambieyjkami, o których mowa, szła w pa- 


| rze obojętność dziennikarstwa. I ono wietrzyło 


w naszej pracy dążność do stworzenia nowego 
stronnictwa, a przynajmniej nowej organizaoyi.. 
wyborczej. Ca innego jakieś np. stowarzyszenia 
sportowe, — te nikomu nie zaszkodzą. Kiedy więc 
dla stowarzyszeń tego rodzaju otwierano na oścież 
kolumny dziennikarskie, nam udzielano zaledwie 
skromnego kącika. Odezwy lub komunikaty nasze 
skracano, a nawet rzucano do Kosza, о zebraniach 
i wiecach naszych dawano lakoniczne wzmianki. 
Niektóre dzienniki zachowywały wobea nas taktykę 


| zupełnego milezenia Doszło do tego, że kiedy na 


pewnym wiecu, zwołanym w sprawach narodowych, 
uchwalono 8 rezołucyi, a między niemi i popiera- 
nie „Straży Polskiej“, pewien dziennik zamieścił 
tylko 7 rezolucyi, a ósmą o „Straży“ pominął. 


| zdobyła sobie prawo do 


łeczeństwa, jaką zaznaczyliśmy, da się stopniowo 
usunąć przy użyciu właściwych środków, że pora 
ludźmi, którzy w pracy publicznej szukają osobi- 
stych korzyści, a choóby tylko zadowolenia amhi- 
oyi, znajdują się całe szeregi jednostek, pojmują- 
cych obowiązki dobrych ohywateli kraju. Ale je- 
dnostki te nie są zorganizowane, ida łuzem, lub 
też zniechęcone widokiem waśni partyjnych, usu- 
wają się od pracy narodowej. Trzeba im ukazać 
jaśniejsze, szersze horyzonty, wyrwać ich z odrę- 
twienia — a staną do apelu. I tu, na tem polu, 
„Straż Polska* ma przed sobą wielkie zadanie, że 
tak powiemy, zadanie pedagogiczne, wychowawcze. 
Gdyby nie więcej nie zrobiła, a tylko jednocześnie 
z praeg koło uświadamiania ludu, tu i owdzie 
budziła śpiących. poruszała obojętnych, dawała 
bodźca du pracy obywatelskiej, — jużby ziezasem 
zaszczytnej wzmianki 
w dziejach nsiłowań narodowych. Miejmy nadzieję, 
że ci, co ją dalej prowadzić będą, nie spuszczą 
z oka tego głównego poniekąd jej celu a wówczas 
liczba jej członków, szeregowców w ka,drach pracy 
obywatelskiej, wzrastać będzie z roku na rok, a co 
za tem idzie, organizacya społeczeństwa w kierunku 
samoobrony zataczać będzie ovraz szersze kręgi. 
Dowodem rozwoju „Straży Palskiej* są ró- 
wnież powstałe i powstające jej „Која“. Niektóre 


| z nich, choć założone dopiero przed paru miesią- 
‚ саті, mogą już się pochlubić owocami swej dzia- 


Dodajmy jeszcze wyraźną niechęć do „Straży ` 


Polskiej“, objawianą przez znaczną 
piectwa, któremu nie na rękę było głoszone przez 
nas hasła hojkotu towarów pruskich. 

W tych warunkach, przy ogromnej apatyi ogółn, 


01646 kn- | 


przy małej liczbie członków, а со za tem idzie, , 


przy nader skromnych środkach finansowych, wohec 
„wyczekującego"* stanowiska dziennikarstwa, wobec 
przeszkód, stawianych przez stronnictwa, jednostki 
i stowarzyszenia, niechętne nowo powstałej insty- 
tueyi — początkowa nasza działalność krępowana 
była na każdym kroku. Co gorzej, warunki, w ja- 
kiej ją prowadzić było trzeba, budziły zniechęcenie 
w łonie samych założycieli „Straży“. Niejeden mó- 
wit: szkoda pracy! — niejeden powtarzał вѓегеоѓу- 
powy frazes: u nas nic się udać nie może. 

A jednak z prawdziwem zadowoleniem, » pe- 
wng dumą Zarząd główny stwierdzić dziś może, że 
„Straż“ pokonała szczęśliwie stawiane jej prze- 
szkody, że (nie przesądzając przyszłości), opiera 
się jnż na silnych podstawach, ma wszelkie wa- 


runki, potrzebne do rozwoju, a więc i do pożyte- | 


cznej pracy dla dobra kraju i narodu. 

Ilość jej członków w r. b. dochodzi już do 
2.000, kiedy w r. 2. nie dochodziła tysiąca. Ze 
wzrostem liczby członków wzrosły i fundusze 

j", zwłaszeza że wkładka roczna 
podwyższona została ua 4 korony. Obawiano się 
tego podwyższenia, sądzono, że odztraszy, że wpły- 
nie na ubytek członków, — pokazało się dowadnie, 
ie obawy były ріоппе, że nie decyduje wysokość 
wkładki, leez wysokość zaufania do instytucyi. Zaufa- 
nie to „Straż Polaka“ umiała sobie zdobyć swą bez- 
interesowną pracą, dotrzymaniem przyrzeczenia, ѓе 
czystego aztandaru Świętych swych haseł nie zbru- 
dzi w walce partyjnej, wreszoie wpojeniem w ludzi 
dobrej woli przekonania, że instytuoya pozapar- 


łalności W samym Krakowie powstały 3 Koła: 
I (Koło раб), IT (męskie) i Koło akademickie 
Paza Krakowem mamy już Kół 12, a mianowicie: 
w Tarnopolu, Horodence, Jaworznie, Krzeszowienoh, 
"Tarnowie, Podgórzu, Jaśle, Nowym Sączu, Alwerni, 
Kętach, Łobzowie. Najmłodazem jest Koło wło- 
ściańskie w Rybnej (pow. krakawaki), które rozpo- 
częło swą działalność wiecem i otwarciem czytelni 
imienia Bartosza Głowackiego, Sprawozdania „Kół“, 
jak już zaznaczyliśmy, wejda dopiero do sprawo- 
zdania Zarządu za r. 1908. 

О wzrastającem do nas zanfaniu niech świadczy 
shoóby fakt, że komitet obywatelski, zajmujący 
się sprawą odniemczenia kolei, złożył w nasze ręce 
dalsze prowadzenie sprawy. Mieliśmy zwołać wieo 
w tym oelu, ale atmosfera wojenna nie sprzyjała 
naszym zamiarom, zwłaszcza że szło o wywarcie 


| wpływu na parlament, który w danej chwili zajęty 


był uchwalaniem kontyngentu rekrutów i zewnętrz- 
nemi sprawami państwa, poczem został odroczony. 
Skoro jednak widmo wojny ustąpuło, a parlament 
zebrał się па помо, postawimy sprawę odnietncze- 
nia kolei na porządku dziennym najbliższych prae 
naszych. 

Również wielki komitet krajowy, zajmujący 
się nezczeniem setnej rooznicy urodzin Juliusza 
Słowackiego, zwrócił się do nas z żądaniem, abyśmy 
utworzyli komilet obchodu w Krakowie. Posłuszni 
temu wezwanin, zajęliśmy się ta sprawą i pomimo 
trudności, jakie nastręczały dość silnie zazna- 
czone różnice zapatrywań оо do zadań i składu 
komitetu, ostatecznie udało nam się go zorganizo- 
wać. Od tej chwili jednak „Straż Polska" uważa 
swój obowiązek za spełniony, pozostawia dalsze 
działanie wybranemu komitetowi, nie nehylając пів 
hynajmniej od przychodzenia mu w razie potrzeby 
z czynną pomocą. 

Do dałszych dowodów zanfania zaliczamy sub- 
wencye, udzielane „Straży Polskiej“ przez różne 


instytucye, lubo w tym kierunku małe етуп!їйту 
starania, dalej uzyskanie kilku ezłonków założy- 
oieli z wkładką 200 kor. i kilku członków wspie- 
rających z wkładką 50 koron. Gdybyśmy wreszcie 
vhoieli przedstawić, ile poważnych instytucyi, zakła- 
dów, wybitnych osubiatości, przemysłowaów i t. d. 
zgłosiło się do nas już to w celu wejścia w stałe 
stosnuki, jużto dla otrzymania informacyi, rad, po- 
mocy i wyjaśnień — musielihyśmy conajmniej podwoić 
objętość naszego sprawozdania. Dość będzie zazna- 
czyć, że sama nasza korespodencya w sprawach 
tego rudzaju wynosi już tysiąc kilkaset numerów. 
Dodać tu należy liczne konferencye, jakie odby- 
waliśmy nietylko w sprawach рорісталія przemy- 
słu krajowego, ale i w sprawach ogólno-narodo- 
wych, proszeni nieraz o inicyatywę, lub eami z nią 
występując. IRzeczy ta jednak nienadające się jesz- 
uze di opubhkowania. 

Stwierdzamy wreszcie z przyjemnością, że wy- 
Qzukująca postawa, zajęla względem „Straży Pol- 
skiej“ przez galicyjskie dziennikarstwo, z małym 
wyjątkiem należy już dv przeszłości Przekonało 
się ono o naszych dobrych chęciach i zupełnej 
bezpartyjności. Otwiera też jnż chętnie dla nas awe 
łamy, a nawet samo szczerze udziela nam poparcia 
Qatutni nasz wieo krakowski, o którym będzie 
теј mowa, wywołał nawet prawie entuzyastyczne 
pochwały, Szozerą zań wdzięczność wyrazić możemy 
dziennikarstwu warszawskiemu, które, jako nie zo- 
stające pod wpływem naszej „wielkiej polityki“, 
udrazu zajęło względem nas przychylne stanowisko. 
Spotykaliśmy w niem częste wzmianki, a nawet 
gorące artykuły o zadaniach „Straży Polskiej” 
i о skromnej działalności naszego Zarządu. 

Streszozamy nasze ogólne uwagi: Płynęliśmy 
początkowo pod flagą optymizmu, sądząc, że wielka 
idea, jakiej służyć ma „Straż Polaka“, zazeregnje 
odraza przy nas dziesiątki tysięcy dbałych о do- 
bro narodu obywateli. Kiedy zawiodły nas te na- 


dlzicje, wobec zniechęcającej da działania apatvi, | 


wobec piętrzących się trudności, wobec prawndzo- 


nej przew nam walki podjazdowej, a mało wie | 


ulegliśmy pesymizmowi — i tylko gorąca wiara 
kilkn jednostek, że dubra myśl zwycięży, tylko 
serdeczne zachęty ze strony tych. oo stanęli przy 
haszym sztandarze, pesymizm ten zrównoważyły, 
ostrze jogo przytępiły. Dzięki temu nie cofnęliśmy 
się z pnłuwy drogi, ale idziemy naprzód, przezwy- 
oiężyw=zy jnerwsze przeszkody. Nowy Zarząd głó- 
wny będzie m:uł już ułatwione zadanie. Wolny ud 
zdradliwega optymizmu, nie mając powodu do 
zniechęcującego pusymizmu, będzie mógł już apo- 
kojniej i pewniej pracować nad rozwojem „Straży 
Polskiej“, instytucyi, mającej cele tak szlachetne, 
wzniosłe 1 doniosł =. 


Statut „Straży Polskiej- wskazuje azereg śrad- 
ków, jakimi ma ona dążyć do spełnienia swych 
zadań Te środki to progran działalności, ta zara- 
zem ramy w jakia ujęta być powinna praca Zarządu 
Gównego. Dlatego też w naszem sprawozdaniu 
ahcemy punkt za punktom przebiedz ten program 
i wykazać o ile ramy jego wypełmiiśmy. 

Na czele „środków* slawia statut podnoszenie 
dobrobytu narodowego przez popieranie przemysłu 
swojakiego, dawanie inicyatywy do zakładania skle- 
pów, fabryk, towarzystw uszczędnościowych, kre- 
dytowych, gospodarczych itd. 

Nikt zapewne żądać nie będzie, aby „Straż 
Polaka“ w oiągu jednorocznej działalności, przy- 


tem słaba finansuwn, mogła już pochlebić się zało- | 


deniem fabryk i banków. Со więcej statut wy- 
magu od niej tylko inicyatywy, ale między inicya- 
tywą a wykonaniem jest przestrzeń olbrzymia. Kto 
ma pojęcie co to jest założenia banku езу fabryki, 
ten wie, że często nawet przy dostatecznych środ- 
kach finansowych potrzeba kilku lat do wprowa- 
dzenia w życie jednej takiej inatytucyi. Mimo to, 
w miarę sił swoich, „Straż Polaka“ i na tem polu 
doszła już da skromnych wyników. 

Dzięki jej inieyatywie i wskazówkom, krakow- 
нка fabryka „Такта“ rozszerzyła swą działalność, 
zaprowedzając ро raz pierwszy w kraju wyrób 
farb drukarskich, sprowadzanych dotychozas wy- 
łącznie z fabryk oboych, s przedewszystkiem pru- 
skich. 

Również dzięki iniayatywia Zarządu „Straży 
Polskiej", powstaje w Krakowie fabryka stolarskich 
przyrządów szkolnych (rajsbrety, linie, rączki itd.). 
Otwarcie tej fabryki nastąpi w tych dniach, może 
jeszoze przed wyjściem naszego sprawozdania 

Podniesiona przez „Straż Polską“ eprawa spro- 
wadzania opłatków в Prus, która wywołała tak silne 


| 
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echo w kraju, zmusiła zarząd do jej dokładnego zba- 
dania (put: z artykuł w nrze 11. „Śtraży”) czego wyni 
kiem będzie założenie polskiej fabryki opłatków. Dwie 
poważne firmy zgłosiły się z chęcią natychmiasto- 
жерп rozpoczęcia wypieku opłatków, a prócz tega 
„Koło Pań“ „Straży Polskiej* zawiązuje w tym 
Samym celu spółkę organistów. Sprawa jest na 
najlepszej drodze i nie ulega wątpliwości, że w te- 
goroczny dzicń wigilijny nie będziemy się już ła- 
mali opłatkami niemieckimi. Zresztą nie idzie tu 
tylka о opłatki kościelne, ale o aptekurakie, do 
wypieku cast | t. d. 

Wreszcie zaznaczyć należy, że za inicyatywą 
Straży szersze grono przemysłowców i przedstawi- 
cieli poważnych inatytucyi obraduje nad złożeniem 
„Związkowej garbaroi*. 


Popierapie przemysłu swojskiego ma według 
statutu iść w parze z popieraniem tych kupuów 
i przemysłoweów, którzy poddadzą się kontroli 
„Straży Polskiej", iż o ile możności zastępują obce 
towary stcojskimi. Krócej mówiac idzie tu o boj- 


| kot towarów pruskich, ów bojkot tak szumnie na 


wiecach zapowiadany, tak prawie „zuprzysiężony*. 

Niestety, na tem poln swej działalności Zarząd 
spotkał się z ciężkiemi przeszkodami 

W chwili kiedy „Straz Polaka“ powstała, 
ostygł już zapał publiczności do bojkotu, „zabawka“ 
już ją znudziła, a kupcy, na których współdziała- 
niu najwięcej polegaliómy, prawie bez wyjątku 
trzymali się opornie. Wszelkie nsiłowania Zarządu 
„Straży Polskiej*, aby ich woiągnąć do wspólnej 
akayi, okazały się daremne. Usunęli się nawet ci, 
których wybrano do Zarządu główne:o. Kupiectwo 
zrazu udawało, że się obraziło o ową „kontrole“ prze- 
widmaną w statucie Tłumsozyliśmy місе (ublicznie 
ва wiecuch i w naszym organie, Że nie mamy za- 
шаг narzucać się Епреот na opiekunów, ale ва- 
dzimy, że mamy prawo i obowiązek organizując 
bojkot towarów pruskich, popierać tych kupców, 
którzy przez patryotyzm, przez dobrze zrozumiany 
interes narodowy. starają się w miarę mażności 
wypierać towar obey, a przadawszystkiem pruska. 
Jeżeli габ będziemy im udzielać poparcia (mówi- 
liśmy), to słuszną jest rzeczą, abyśmy mieli pe- 
wnnść, że rzeczywiście dopełniają swych przyrze- 
czeń Nie narzucamy się z kontrolą (mówiliśmy 
dalej), sle przyjmujemy kontrolę nad tymi, ао jej 
dobrowolnie ad naa w zamian za poparcie żą- 
dają. Uwzględnialiśmy już posiadanie większego 
zapasu towarów pruskich, niemożliwość zerwania 
natychmiastowego stosunków, wchodziliśmy w po- 
łażenie tych, со ze względów kredytowych nie mogą 
za jednym zamachem wyrwać się z objęć przemysłu 
praskiego — żądaliśmy tylko rzeczy możliwych, 
nie wymapaliśmy ufiarności, tylko dobrej woli. 

dawało się na razie, żeśmy obrażonych prze- 
błagali Na rozesłany przez naa kweetyonaryusz 
bojkotowy, otrzymaliśmy dwadzieścia kilka odpa- 
wiedzi. Była to mała, bo kwestyonaryuszy rezesła- 
liśmy 200, ale zawsze „eof“ było. 

Sądziliśmy, że dadzą się nawiązać z kupoami 
stosunki, Ze względu na ważność sprawy postano- 
wiliśmy naunąć „kamień obrazy“ i raleząco przejść 
do porządku dziennego nad kontrolą. Chcieliśmy 
samym kupcom zostawić główny kierunek naszej 
akeyi bojkatowej. Na miejace tych, со ustąpili 
z Zarządu głównegu, powołaliśmy innych ; prócz 
tego zaprosiliśmy kilknnasta do sekcyi ekonom- 
cznej, która sprawę bojkotu ujęła w ewoje ręce. 
Wszystko to napróżno. Jedni, a tych była wię- 
kszość, nie odpowiedzieli całkiem na nasze zapro- 
szenie, drudzy pojawili się raz, dwa, na powiedzeniu 
sekoyi, zachowywali się z wielką „rezerwą“, a w końcu 
więcej się nie pokazali Z wybranych do Żar віш 
nawet ci, którzy ustnie i pisemnie przyrzekli 
przystąpić „z całą gotowością do szlachetnej pracy” 
nie stanęli do miej хпреіпіе, a zapytani o przy- 
azynę, wyraźnie po! zieli, że są akrępowani, że 
wprust mie magg.. narażać się swoim kolegom. 
Zamiast bojkotu towarów pruskich, kupcy urządzili 
bojkot „Straży Polskiej” 

I nio dziwnego. Chyba ślepy nie widział, że 
w sferach kupieckich bojkot spotkał się z silnym, 
solidarnym prawie oporem. Niema dziś chyba ni- 
kogo któryby uwierzył w owe tabliczki wzbrania- 
jące wstępu rajzenderom pruskim ; — publiczna to 
tajemnioa, że i między tymi, co owe tabliczki wy- 
stawili, byli tacy, ва najwięcej towarów pruskich 
sprowadzali. Nie puszczali rajzenderów ad ulicy, 
ale odwiedzali ich w hotelach, lub utwierali im 
tylne wejścia do eklepów. Dziś już i te tabhezki 
znikają, — przestana się krępować.. 


Ne 13. 


Mimo takiego zachowania się przeważnej liczby 
kupeów, bojkot mógłby się udać „gdyby naprzeaiw 
ubo ętności narodowej i wygody kuprów, stanęło 
kategoryczne żądanie cułego społeczeństwa, gdyby 
ono zdobyła się na pewnego rudzaja naciak lub 
terror łagodny, z jakim zawsze łączy się duch po- 
tężny, porywający wszystkich.» (Dr Caro w dysku- 
зу! bojkotowej Irzeglądu powszechnego). Ale аз tu 
pia desideria. Nusza „P. T. publiczność” jest również 
wygodna jak kupey, a jej obojętność narodowa 
może wałczyć o pierwszeństwo z obojętnością naro- 
dową kupiectwa. 

W tych warunkach nasza sekcya ekonomiczna, 
której hojkut powierzona, musiała poprzestać na 
własnych siłach, a przedewszystkiem zbadać со 
iw jakich granicach da się zrobić i obmyśleć 
sposób powolnego ale atałegu bojkotu. Zaczęła od 
gromadzenia materynłów  Uprócz wspomnianego 
kwestyonaryusza, urządzała ankiety, па 
które zapraszała przemysłowców i rękodzielników 
Zawiązała stosunki ze stowarzyszeniami przemysło- 
wemi, z izbami handlowemi i rękodzielniczemi, 
2 cechami, wreszcie z innemi organizacyami bojko- 
towemi. Nie poprzestawała na Guliayi, ale szukała 
wskazówek w Poznańskiem i Królestwie Pulskiem ; 
między innemi zgłaszała się do biura informaayj- 
nego o źródiarh wytwórozości przy atowarzyszeniu 
techników w Warszawie 

Z tej awojej pracy zdawała sekoya sprawę 
w naszym organie. Szozegółów powtarzać nic bę- 
dziemy — kto ciekawy, niech przejrzy ruoznik 
„Straży Polskiej” 

Na podstawie zebranych materyałów i obe- 
zunnia się z naszym rnelicm handlowym i przemy- 
głowym, sekoya nabrała przekonania, że nie веро- 
dząc z drogi systematycznych badań | zawiązywa- 
nia stosunków, należy rozpocząć bojkot ad towa- 
rów obcych codziennego użytku, najła- 
twiejszych do usunięcia i zastąpienia wyrobami 
krajowymi. Osądziła przeto за konieczne ogłaszać 
apisy tych towarów, aby dać publiczności waka- 
zówki co ma bojkotować, a co kupować, a jedno- 
cześnie zmuszać kupnów do zaopatrywania się 
w wyroby przemysłu pulekiego 

Spisy takie ugłaszał przedewazystkiem nasz 
organ. Następnie Zarząd główny uchwalił je pla- 
katować. 

Takich pla ka tów (komunikatów) wydaliśmy 
cztery w 20 tysiącach egzemplarzy. Rozsyłalśmy je 
po całej Galieyi, rozlepialiśmy ja we wszystkich 
miastach, miasteczkach, miejscach kąpielowych ; 
umieszozaliśmy je po urzędach, sklepach, hutelaah, 
restaurucyach, eukierniach, kawiarniach itd. 

Sposób ten, choć kosztuwny, okazał кір pra- 
ktyczny. Dowód w tem, że zasypywani hylidmy 
i jesteśmy żądaniami o uadavłanie plakatów. 

Pierwszego z nich, drukowanego w mniejszej 
stosunkowo ilości egzemplarzy, byliśmy zmuszeni 
zrobić drugie wydanie 

Prócz plakatów wydawaliśmy kartki nlo- 
tne, ostrzegające przed wyrohami pruskimi i sztucz- 
kami rajzenderów, lub też popierające wyroby prze- 
mysłu krajawego, Kartek takish rozrzuciliámy koło 
50.000. 

W tymże duchu rozsyłaliśay komunikaty 
do dzienników. 

Dla ogłoszeń naszych i plakatów rozmieáoi- 
liśmy po Krakowie własne tablice, które mamy 
zamiar zaprowadzić w większych miastach i ра 
miejecowościach kąpielowych. 

Obecnie przygotowujemy do druku broszur 
kę, zawierającą spis wyrabianych w kraju przed- 
miotów codziennego użytku; wydamy ję w 100000 
egzemplarzy po cenie 10 hal. za egzemplarz, 

Sprawę bojkotu podnosiliśmy nietylko dru- 
kiem, ale i żywem słowem. Na wszystkich naszyc! 
wiecach wykazywaliśmy jej doniosłość, na wszyst- 
kich zachęcaliśmy do popierania przemysłu awoj- 
skiega, udzielnjąe słnohaczom praktycznych pod tym 
względem wskazówek, Również ezłonkowie „Straży 


| Polskiej“ w różnych stowarzyszeniach w Krakowie 


i na prowineyi, w pogadankach, odczytach, szerzyli 
ideę bojkotu. A że tych słuchaczów na tych wie- 
cach, odezytach, pogadankach było kilkanaście 
tysięcy, sądzić zatem należy, że i to żywe słowo 
musiało zaważyć w sprawie bojkotowej. 

Niepodobną jest rzeczą ocenić, choć w przy- 
bliżeniu, wyniku tej naszej akeyi. Możemy tylko 
ogólnikowo zaznaczyć, że na każdym kroku spoty- 
kamy jej skutki dodatnie. 

Stwierdziliśmy np. że rozmaite pruskie Odole, 
Faye, Bay-Rumy, Globiny itd od czasu jak wy- 


szło na jaw ich pochodzenie, mniej dziś znajdują 
pokupu 

Publiczność, która przedtem przy nabywaniu 
mydeł toaletowych nie zastanawiała się nigdy, skąd 
опе pochodzą, dziś coraz огебејеј żąda wyrobów 
„Tlenu*, Pulas, Malinowskiego. W sklepach, w któ- 
rych wyłącznie sprzedawano ołówki Fabera, Hardt- 
mutha, itd. a ołówków Majewskiego nie trzymano, 
lub je wyjmowano z ukrycia, tylko na wyraźne 
żądanie kupujących, dziś ołówki Majewskiego nie 
tylko gą wystawione nu ladach, sle i za oknami 
wystuwowemi. То samo można powiedzieć o kra- 
jowych utramentach, pastach, znpałkuch, kroahma- 
lach, pendzlach, lakierach. szczotkach, paeztów- 
kach iid, Po prostu te radzaje przemysłu uzyskały 
wakutok uaszych starań reklamę, której im nie 
zapewmała nieporadność producentów, nie rozumie- 
jących jiką reklama jest potęgą. 

Że usiłowania nasze zwróciły na siebie uwagę, 
mamy liczne dowody. Przedewszystkiem niema dnia, 
aby ktoś z przemysłowców lub rękodzielników nie 
zgłosił się do nas o poparcie, — najpowaźniejsze | 
fabryki proszą nas o pośrednictwo w zbycie swych 
wyrobów, Na liście składek naszego fuudnszu 
bojkotowejgo można spotkać nazwiska najwy- 
bitniejszych przemysłowców, którzy zrozumieli cel 
naszej pracy, odezuli akntki prowadzonej przez nas 
dla wyrobów krajowych reklamy i poczuli się do 
abowiazku ułatwić nam tę pracę, przyczyniając się 
dobrowulnie do pokrycia części naszych ba ten 
cel wydatków. 

W os atnich czasach pa zawiązaniu się „Koła 
Pań“ | za jego staraniem znaleźli віє już i kupey, 
którzy oświadczyli gotowość poddania się knn- 
troli „Straży Polskiej", że nie trzymają na skła- 
dzie takich wyrobów obcych, które można zastąpić 
krajowymi, Do kilku firm krakowskich, które ogło- 
ailiśmy plakatami, przybyły Świeża trzy firmy 
lwowskie, a jednocześnie za staraniem delegatów 
„Straży Pulskiej" gremium kupców chrześcijańskich 
w Tarnopolu zobowiązało się solidarnie bojkotować 
towary pruskie a popierań przemysł krajowy. (Szeze- 
góły w 10.1 11. пеле „Straży Polskiej“). (D. n) 


Z naszego przemysłu i „bojkotu“. 


Związek Gdrników i Ilutników Pol- 
skich w Anstryi (lwów, ul. Jakóba Strzemienia) 
na pinmo wystosawnne do niego przez Zarzad Główny 
„Straży Polskiej”. һу? łaskaw nadesłać następującą 
odpowiedż: 

Przedewazystkiem wypada zaznaczyć, iż ceny wę- 
gia z krajowych kopalń ва nicetułe, i zależnie od kon- 
jJnnktnry na światowych targach węglowych podlegają 
Giagłym i 0046 znacznym wahaniom, Głównym zaś po- 
wodem tego ntanu rzeczy jeat uprzedzenie konsumen- 
tów w kraju do używania węgla krajowego i foryto- 
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wanie węgla pruskiego, wobec czego ceny węgla z kra- . 


jowych kopali stosować muszą się w pierwszej linii 
do notowań pórnośląskich kopalń, jako głównego współ- 
zawodnika na terenie galicyjskim. 

Wysokość ceny zależną jest też od zakupionych 
ilości, i tak odbiorcy stali, kontraktujący rocznie zna- 
<xniejsze ilości, otrzymują oil kopalń pewne opusty od 
сеп normalnycli. 

Ceny węgla do poszczególnych stacyi podnuszą 
się o należytość przewozową od etacyi kopalnianej da 
віасуі przeznaczenia. Zak należytości przewozowe, obo- 
wiązujsce od dnia 1. marca b. г., a zawierające po- 
ważne zniżki аід Galicyi wschodniej w porównaniu 
2 dotychczasową taryfą, uwidocznione są w urzędowym 
wykazie р. t. „Provisorische Kartierungefrachtaiitzeć 
Ней I, kióry można otrzymać za cenę 50 hal. albo 
w Żentvalverkaulastelle fur Tarife in Wien 1, Biber 
atranse 10, albo w dyrekcyi kolei. 

Jeśli chodzi o węgiel krajowy, to wchodzą w grę 
jako poważni tegoż producenci następujące przedaię 
biorstwa : 

Galicyjskie akcyjne Zakłady górnicze w Bicrszy, 
Jaworznickie Gwarectwo węglowe w Jaworznie, Towa- 
rzystwo akcyjne górnicze i przemysłowe w Krakowie 
(Studencka Н). 

Z powodu niejednolitości dostarczanego produktn, 
musimy traktować te przedsiębiorstwa każde z osobna. 

1. Galie. akc. Zakłady górnicze w Sierszy posia- 
dają dwie kopalnie, mianowicie kopalnia „Artur“ 
w ierszy (stacya kolei Siersza wodna) i kopalnia „Kry- 
atyna* w Tenczynku wtaeya Krzeszowice. Przeciętne 
eny węgła z tych kopalń są obecnie t. j. do ill-go 
ierpnia 1909 następujące : 


licząc za 100 kg. węgla loko stacya kopalni. Ceny te 
ой września b. r. ulegną nieznacznemu podwyższeniy. 

Przeciętna wartość opałowa węgla z kopalni „Artur“ 
wynosi do 5600 kaloryi, z kop. „Krystyna“ do 0500 
kaloryi. Sprzedaż węgla na Galicyę zachodnią mają 
w Krakowie Jan Kwiatkowski, a w Sierszy J. L. Во 
chner, zań па Galicyę wehodnią firma H. Dattner we | 
Lwowie, oraz Zarzad główny Tow. Kółek rolniczych | 
dla wszystkich Kółek rolniczych w 

Węgiel dla celów przemysłowych nabywać można | 
wprost u dyrekcyi w Bierszy, która chętnie ofertami 
służy. 

П. Jaworznickie (+warectwo węglowe. Kopalnia 
w Jaworznie. Ceny оһеепе loco stacya kopalni Jawo- 
mm względnie Szczakuwa: 


grube . NE 108 hal. 
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z czego na opał domowy są w użytku aorty grube, 
kostka I. i kustka ТЇ, na cele przemysłowe i hutnicze 
kostka IL, orzech I, orzech II. i miał. 

Kauloryczna wartość węgla jaworzniańskiego wy- 
nosi 5300 da 5900 kal. 

ПІ, Tow. akc. górnicze i przemysłowe ж Krako- 
wie (Doma, Kopalnia w Jaworznie. Ceny obecne: | 


gruby i kostka E. 120 hal. 
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orzech . . . . 80 „ 
groszek |. 50 „ 
юш. : . - © „20! 


r 
z czego na opał domowy najlepiej nadają się во 
gruby, kostka I. i П. a także i orzech, trzy vstatnie 
sorty zaś ilostarczają zwykłe do opalania kotłów. War- 
tość kaloryczna około 550U do 5900 kaloryi. 

Wreszcie jeszcze pvzostaje wielka kopalnia Gwa- 
rectwa węglowego „Brzeszczeć w Brzeszczn p. Jawi- 
szowice, której węgiel znajduje się jeszcze w niepłu- 
Капут stanie, zaś płuczka ustawioną zostanie po kilku 
miesiącach. 

Dla ogólnej oryentacyi са do frachtów, podajemy 
należytości od wehodzących w grę віасуі do Krakowa, 
Rzeszowa, Lwowa, Borysławia i Kołomyi, adsyłając 
zresztą do wymienionego na początku wykazu urzę- 
dowego. 

Należytość przewozowa wynosi więc za 100 ki 
logramów węgla (w hałerzach) ze stacyi kopalni: 


Siersza wodna lub Krzeszowice : 


| 
do Krakowa Rzeszowa Lwowa Borysławia Kołomyi | 
29,1 65 84,0 87,9 114,9 | 
| 

Jaworzno względnie Szczakowa 
31 68 80,2 89,2 1162 | 


Со da warunków importu węgla pruskiego, t. ј. | 
cen, cła, taryf i t. d. nie możemy niestety służyć da- 
tami. Znamy tylko ilość impurtowanego w r. 1906 
węgla pruskiego: do stacyi galicyjskich 79,839,101 g. 
do bukowińskich 376.380 g- 

Zapewniając, że w tej tak ważnej sprawie wy- 
parcia węgla pruskiego „Straż polska“ ząwsze na gor- 
liwe współdziałanie nasze liczyć może, kreślimy się 
z poważaniem. 

Stała Delegacya Związku Górników i Hutników 
polskich w Austry:. 


S'la miliona koron rocznie wydaje Galicya na 
zapałki niemieckie, podczas gdy ta gałąź wytwórczości 
krajowej zmuszona jest zadowolić się zaledwie częścią 
tej milionowej sumy, zaledwie 800 tysi: koron, 
licząc prodnkcyę Lipszyca w Skolem na 
Lipszyca w Stryju na 100.000 kor, Lipszyca w Sta- 
nisławowie na 50,000 kaor., Adlesberga w Bolechowie 
та 50.000 kor. i Stabrowskiej (firma „Regina*) w Si- | 
dzinie na 100.000 kor. Galicya przywykła popierać 
wyłącznie towary obce, tak ceni wszelką markę cudzo- 
ziemską, że nawet fabrykanci krajowych zapałek zmu- 
szeni są uciekać się do wybiegów handlowych, aby 
awój produkt sprzedać w kraju. N. p. Lipszyc жу 
swe zapałki do południowych Węgier, skąd przybywa; 
da Galicyi, jako produkt węgierski (К) 

Przyczynę takiego powodzenia zapałek obcych 
w Galicyi wyjaśnia w jednej stronie chyba początkowa 
niżezożć naszego produkta, a z drugiej i wszechpotężna 
obea reklama. Że nasze zapałki produkowane w fabry- 


kach zakładanych z mniejszym kapitałem, niż zagra- 
пісгпе, były początkowa gorsze, to prawda, Ale 
dziś dorównywują zupełnie obcym zapałkom z sier 
pem“, (Kretschmer z Bielska, zaciekły һакаіувіл) 
2 „mieczem“, (Barsdurf koło Opawy) z „pistoletem“, 
(Koln w Opawie). Nasze fabryki zapałek egzystują 
juz spory szereg lat, miano więc елан zastosować 
w nich udoskonalenia techniczne i wyrabiać stopniowo 
coraz lepsze zapałki. Fabrykanci obcy, п, p. Kohn 
w Opawie, poświęcali wprawdzie milionowe kapitały 
па swe fabryki, ale i ich zapałki nie były również 
początkowo produktem doskonałym. Zapałki wprawdzie 
dopiero po lstach kilka miały pewną wnrtość j zna- 
lazły pokup w байсу, dzięki reklamie. 

W dobie bojkotu towarów niemieckich (a więc 
przeszło od roku) w jednym tylko Krakowie na 80.000 
pudełek zapałek zużywanych tygodniowo, przypada 
tylko parę tysięcy pudełek zapałek krajowych. Dziwna 
doprawdy obojętność mieszkańców Krakowa, Warto na 
nią zwrócić uwagę i zachęcać cały nasz ogół do ku- 
powania zapałek krajowych, czyli do pozostawienia 
4, milionów koron w kraju. 


Założone we Lwowie Tow. „Sztuka Pudhalnńskn*, 
na którego czele stanął profesor Jan Gwalbert Pawli- 
kowski. ogłasza na początek awojej działalności konkurs 
na projekt zabawki, nadającej się do łatwego, taniego, 
ewentualnie masowego wyrohu. Zabawka musi mieć 
wartość artystyczną. Materysł dowolny, Irzedewszyst- 
kiem będą rozpatrywane projekty, nadesłane w mode- 
lach. Wydział zastrzega sobie prawo własności proje- 


| któw nagrodzonych, zakupna innych a ponadto umiesz- 


czenia całego zbioru konkursowego na wystawie sztuki 


| podhalańskiej, która яй; udbędzie w lecie b. r. w Za- 


kopanem. 

Termin konkuran upływa dnia 31. maja b. r. Na- 
groda dla najlepszej pracy 100 koron, która to kwota 
w razie braku projektu o pierwszorzędnych zaletach 
będzie rozdzielona un dwie nagrody mniejsze. Ponadto 
przypadnie autorom nagrodzonych projektów cały rzy- 
aty zysk z wyrobu — w myśl regulaminu Towarzy- 
stwa. Projekty i ewentualne zapytania należy nadnyłać 
pod adresem wydziału „Sztuki podhalańskiej” w Za- 
kopanem. 


(Bojkot towarów pruakieb), Bojkot towa- 
rów pruskich na rzecz coraz intenzywniejszega uprze- 
mysłowienia kraju wzrasta z dnia na dzień, Kupicctwo 
tarnopolskie, z małymi wyjątkami, zastosowało się do 
tego hasła, zaopatrując się we wyroby krajowe. Tu- 
tejszy komitet „Straży polskiej* zwołał już kilka ze- 
brań agitacyjnych, oraz rozlepił afisze bojkotowe, in- 
formujące publiczność o fabrykach krajowych. Tutejsza 
grupka вуойвка pragnęłaby wmówić w kupiectwo ży- 
dowskie i już nawet rozpoczęła intrygi na wielką 
skalę, że bojkot jest skierowany przeciw żydom pod 
pokrywką wyznaniową. Dopiero plakaty „Straży pol- 
skiej“ zdemaskowały macherów Byońskich, ho na pla- 
katach jest przeszło 20 firm żydowakich z całego kraju. 
Niestety kupcy żydowscy nie bojkotują mimo to to- 
warów pruskich, ale aprowadzają po dawnemu ten 
towar całemi pakami, (Dziennik Polski). 


Listy członków „Straży Polskiej“. 


Znająo kierunek, jakie wytyczyło sobie Sza- 
nowne pismo, a mianowicie jego stania na „straży“ 
przed zalewem polskich rynków wyrobami prze- 
mysu pruskiego — poczuwam się do obowiązku 
zwrócić uwagę na sprawę, która dotyczas na ła- 
mach „Straży“ nie była podniesioną i może dlatego 
społeczeństwa nasze, nie pobudzane do czujności — 
dawało się bałamucić pionierom pruskiego prze- 
myału, których niestety n nas nie braknie 

Chcę mianowicie mówió o maszynach do pi- 
sania, a więc o fubrykacie, który dzięki wielkiemu 
zapotrzebowaniu — ma i u nas wielkie pole 
zbytu, — Niestety до dziś przemysł nasz w tym 
kierunku nie przedsięwział ТОН prób i wskutek 
tego jesteśmy w zupełności zdani na fabrykaty 
obce. — Opinia publiczna w wypadkn tym nieje- 
dnokrotnie swoje zdanie wypowiedziała, a miana- 
wicie, że w braku właanych polskich maszyn do 
pisania, należy raczej zakupywać maszyny amery- 
kańskie, lecz nigdy pruskie, co jeszcze o tyle jeat 
racyonalniejsze, że Ameryka jest kolebką maszyn 
do pisania — i że jej nikt w tym kierunku do 
dziś nie przewyższył, 

Tymczasem w Krakowie tak się rozpanoszył 
przemysł pruski, dający przeważnie maszyny liche, 
że publiczność bez żadnych skrupułów kupuje pru- 
skie maszyny jak: Ideal, Adler, Continental, Stoewer 


j 
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Nawet instytucye, które przedewszystkiem powinny 
baczyć na źródła pochodzenia towaru, wzbogacają 
kieszenie naszych „najserdeczniejazych*, — Między 
innemi zakupiło Towarzystwo szkoły ludowej i Mu- 
zeum miejskie maszyny pruskie Continental. 

Spodziewam się, że „Straż Polska" przez 
umieszozenie mojego listu, przyczyni się do pobu- 
dzenia czynności naszego społeczeństwa i powstrzyma 
nielienjące z naszem położeniem popieranie maszyn 
do pisania wyrobu pruskiego. L. 


Narada w sprawie drożyzny obuwia. 


Dnia 4, maja odbyła się w Krakowie w lokalu 
„Straży Polskiej“ narada (ankieta), w sprawie drożyzny 
obuwia. Zwołało ją prezydynm „Straży Polskiej”, za 
inicyatywą członka naszej instytueyi, inżyniera J. Bro- 
mowicza, Jeżeli się zważy, że parę kamuszy można 
m паз otrzymać nawet za 4 kor., zdawałoby się, że 
nie może być mowy о drożyźnie obuwia. A przecież 
właśnie w tych tak nizkich cenach fabrycznie eporzą- 
dzonej tandety, leży zamach na kieszeń ludzi niezamo- 
nych. Większość tandety nienabywająca płaci za obuwie 
z powodu droższej od 8—10 lat robocizny, jakoteż 
i droższego materyału skórzanego, о 30—40%. więcej 
niż przedtem, za co otrzymuje znacznie słabaze niż 
dawniej obuwie, Istnieje więc rzeczywiście drożyzna 
obuwia, artykułu codziennego zapotrzebowania. Zło 
powiększa ta okoliczność, że kraj nasz nie posiadając 
ani jednej garbarni, wysyła poza swoje granice rok 
rocznie kilkadziesiat milionów koron za skóry, i nie 
posiada środków do przeciwdziałania wyzyskiwaniu 
konsumentów wyrobów skórzanych, szczególnie zaś 
obuwia. 

Punieważ żyjemy w czasie bojkotów, czyli pod 
znakiem samoochrony ekonomicznej, należy przeto po- 
gtarać mię o wyrób akór we własnym kraja w takiej 
przynajmniej mierze, о ile wynosi nasze własne zapo- 
trzehowanie. Nie jest to wszakże w Galicyi w obeenych 
stosunkach rzeczą łatwą, ponieważ o nasz kraj atacza 
tn walkę konkureneya Ameryki wraz z Europą zacho 
dnia, a nawet już z Węgrami, którzy w awój przemysł 
garbarski włożyli w ostatnich latach blizko pół miliona 
koron. 

Wobec tak potężnej konkurencyi, staje się zakła- 
danie fabryk skór w Galicyi przedsiębiorstwem o tyle 
ryzykownem, że konsumenci są zdani obecnie na łaskę 
i niełaskę ich dostawców obuwia, a ci znowu na łaskę 
i niełaskę pośredników w zbywaniu skór zagranicznych. 
Chcąc zatem zapobiedz złemu, należy konsumentów 
wyrobów skórzanych połączyć ze sobą jako współinte- 
resowanych. 1 to włałnie było podkładem wstępnych 
obrad wspomnianej ankiety. Po omówienin sprawy dro- 
żyzny obuwia doszła ona do przeświadczenia, że należy 
bezzwłocznie przejść ze słów do czynów. 

W naradzie, którą zagaił prezes „Straży Polskiej“ 
redaktor Bartoszewicz, wzięli udział: pp. Dr. Kazimierz 
Rozwadowski, jako członek zarządu „Straży Polskiej 
Wincenty Wajda, starszy cechu rzeźników; Tomasz 
Będzikiewicz i Michał Prochowaki, członkowie tegoż 
cechu: Konstanty Lachowski starszy, i Jan Szotarski, 
sekretarz cechu szeweńw; Feliks Grodzki i Samuel 
Ruhinstein, handlarze skór; Piotr Kosobucki, prezes 
Izby rękodzielniczej; Dr. Josefert Bruno, delegat Izby 
handlowo-przemysłowej; Kazimierz Dłużyński, włańci- 
ciel fabryki skór w Tudwinowie (przy Krakowie); 
Feliks Banernfeind. chemik-technolug (założyciel i były 
dyrektor pierwszorzędnych fabryk skór w Anstryi), 
Mieczysław Bachorz, chemik-technolug, w wiedeńskim 
c. k. zakładzie naukowo - dokwiadczalnym przemysłu 
skórzanego, etojącym pod kierownictwem ministerstwa 
robót publicznych; Józef Bromowicz, emeryt, nadin- 
żynier kolejowy jaka referent, i kierujący obradami 
Dr. Wenanty Szydłowski, dyrektor krajowego związku 
przemysłowegu, jako przedstawiciel lwowskich insty 
tneyi dla organizowania i popierania przemysłu. 

Ankieta wybrała ściślejszy komitet, składający 
się z 7 członków, który dnia 5. maja b. r. zwiedził 
od г. 1870 iatniejąca garlarnię ludwinowską i stwier- 
dził, że jest to juź obecnie nowocześnie urządzona 
fabryka skór, nadająca się jako punkt oparcia dla wy- 
tworzenia fabrycznego przemysłu akórzanego w kraju. 

W następnych dniach odbywały się dalsze narady 
komitetu, a dnia 24. maja b. r. wystąpi komitet z całą 
ta sprawą przed Rzerszą publicznością krakowską. 


Wkładka roczna członka 
wynosi 4 K. 
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„Straży Polskiej” 


| Bez przesady możun powiedzieć, 


Kronika „Straży Polskiej“. 


+ Kronikę naszą musimy dzić rozpocząć od żałobnego 


| wspomnienia. 


Zarząd główny „Straży Polskiej“ poniósł dotkliwą 
stratę przez śmirrć swego członka & p. Dra Kazi- 
mierza Rozwadowskiego, adwokata krajowego. 

Zmarły należał do założycieli „Straży Polskiej”. 
Napisał dla niej ustawę, gorliwie zajmował się jej or- 
ganizacyą. Wybrany wiceprezesem Zarządu, poświęcił 
„Straży“ вуй) zapał i swe wybitne zdolności. Prócz 
spełniania obowiązków wiceprezesa. stanął na czele 
вексуі ekonomicznej, popierającej przemysł krajawy 
i przeprowadzającej hojkot towarów pruskich. Zapalony 
wielbiciel mowy ojczystej pracawał z pożytkiem w sek- 
cyi językowej. Brał czynny udział w założeniu organu 
naszego stowarzyszenia i był tego organu jednym z naj- 
wybitniejszych współpracowników. Nie było wogóle 
ważniejszej sprawy, podjętej przez „Straż Polską“, 
w której nie zaznaczyłaby się gorliwa jego działalność. 

Wprawdzie wskutek różnicy zapatrywań, jaka się 
wywiązała w łonie Zarządu, wbrew woli jego członków 
ustąpił z początkiem r. b. ze swego stanowiska, ale była 
to ustąpienie chwilowe. pozorne, gdyż wkrótce objął je 
na nowo, wprawdzie nia nominalnie, lecz faktycznie. 
że ostatnie tygodnie 
swego życia, poza pracą zawodową, poświęcił w całości 
ukochanej przez siebie inetytueyi. 

Było to wypływem jego szczerego. nieskażonega 
żadną prywatą, patryotyzmu. Rozwadowski wiedział do- 
brze, że instytucya, stojąca poza stronnictwami, nie po- 
pierająca żadnych interesów partyjnych lub osobistych, 
nie przedstawia dla stojących przy niej i pracującej 
dla niej pola do karyery — owszem, raczej drogę do 
niej zamyka. Bez poparcia stronnictw lub klik „wza- 
jemnej pomocy* w góry u nas wzbić się nie można. 
„Straż Polska“ zań, oświadczająca jasno, że będzie się 
kierowała tylko względami na interes ogólny społe- 
czeństwa, tem samem nie mogła zdobyć sobie łaski 
w grupach politykujących i „wpływowych“, „Straż“ 
wymagała i wymaga od członków swoich pracy, po- 
święcenia, ofiarności, nie im w zamian nie obiecując, 
prócz zadowolenia ze spełnienia obowiązków obywatel- 
skich, — chce, aby rosła sprawa, dla której ją zało- 
żono. lecz nie chce, aby za jej pomoca wyrsatały je- 
dnostki 

Ś. p. Rozwadowski był jednym z tych, ca tę za- 
andę postawili i twardo przy niej stali. Dobra ogólne 
było jego hasłem, jego ideałem. Czuł, że wprzód trzeba 
mieć pod sobą ziemię, grunt silny, że зергтїй trzeha 
odzyskać utracone prawa, a potem dopiero prowadzić 
dyskusyę czy walkę o to, jak na tej ziemi, na tym 
gruncie gospodarzyć. To też choć miał stałe, wyrabiane 
przekonania społeczne i polityczne, choć sprzyjał pewnym 
kierunkom, nie widzieliśmy go nigdy przy robocie par- 
tyjnej, a widzieliśmy go zawsze przy pracy narodowej. 

To też z głębokim żalem staliśmy u jego trumny. 
Z żalem tem większyjm, że mało wśród nas, niestety, 
ludzi tak jak on pojmujących obowiązek dobrego oby 
watela krajn, — a atad ubytek każdego z nich, to 
strata ogólna dla społeczeństwa. 

Żalowi temu dał wyraz prezes Zarządu „Straży 
Polskiej w swem przemówieniu, wygłoszonem przy 
wyprowadzeniu zwłok zmarłego ua miejsce wiecznegu 
spoczynku. 

Na cmentarzu przemówił gorąco członek naszego 
Zarząlu, serdeczny przyjaciel zmarłego, poeta Lncyan 
Rydel, przedstawiając w pięknych i rzewnych słowach 
nieskazitelny charakter nieboszczyka, jego gorącą miłość 
kraju i ludzi, 


Amatorska trupa włościańska z Rozdzienia па Gór- 
nym Śląsku, zgłosiła się do „Straży Polskiejć z prośba 
o ułatwienie jej zwiedzenia Krakowa i wystawienia 
w nim sztuki Ложе) „Sąsiedzi*, osnutej na tle sto- 
aunków na pruskim шаки. 

Sekcya wycieczkowa „Straży Polskiej“ chętnie 
przychyliła się do tego żadania i wzmocniona człon- 
kami Koła Pań i Koła akndemickiego „Straży“, wy- 
starała się о salę teatru ludowego, której użyczył dy- 
rektor Rygier, jakoteż o noelegi i przewodników dła 

i wycieczki. 
zka, składająca się 2 0 kobiet i 15 męż- 
przybyła йо Krakowa wieczorem d. 17. kwie- 


czyzn, 
tnia, przyjęta na dworcu przez przedstawicieli „Straży 


Polskiej. Nazajutrz rana ks. dr. Сария, członek Za- 
rządu „Straży“, odprawił dla jej uczestników nabożeń- 
atwo w kościele św. Anny. Po próbie w teatrze ludo- 
wym przyjmowali górnoślązaków obiadem pp. Варпссу, 
członkowie „Straży*. Odegrana po południu przez gości | 
sztuka „Sąsiedzi*, miłe sprawiła wrażenie swą prostotą, © 


| 


naturalnym humorem i charakterystyką stosunków na 
Górnym Śląsku. Przedstawienie poprzedziła gorąca prze- 
mowa, wygłoszona przez prof, Magierę. Na zakończenie 
goście odśpiewali pieśni narodowe, a dyrektor Rygier 
podziękował ze sceny górnoślązakom za ich przybycie 
i „Straży Polakiej* za to, że mu dała aposobność do 
ujrzenia ich gry па scenie teatro ludowego. Wieczór 
spędzili znów goście w teatrze ludowym, otrzymawszy 
ud dyrekcyi miejsca bezpłatne. 

Następny dzień (19, kwietnia) poświęcili górno- 
Ślązacy zwiedzaniu pamiątek Krakowa pod przewodni- 
ctwem członków „Straży Polskiej“. Przed .ieczorem 
pożegnał? ich komitet skromnym podwieczorkiem w re- 
stauracyi p. Chmury. Przemawiali: prof, Magiera, 
i jeden z górnoślązaków, który dziękował serdecznie 
„Straży* za poniesione trudy i za gościnność. Serdeczny 
nastrój wśród zebranych powiększyło jeszcze przemi- 
wienie jednej z górnońlązaczek. Z podwieczorku udali 
się goście wprost na dworzec kolejowy i odjechali, 
żegnani sżczerem: do widzenia ! 


Poruszona przez „Straż Polaką* na wiecu aty- 
czniowym sprawa zagłębia krakowskiego (referat posła 
Zarańskiego), stała się przedmiotem obrad Koła pol- 
skiego. Dalszym etapem w tej sprawie hyło zwiedzanie 
w dniu 12, i 13. maja fabryk i kopalni, położonych 
w zagłębiu. W wycieczce tej brali udział: minister Du- 
lęba, członek Wydziału Krajowego poseł Jahl, szef 
sekcyi górniczej w Ministerstwie robót publicznych По- 
man, dyrektor kolei północnej Banhana, prezes związku 
fabrycznego ka. Andrzej Lubomiraki, posłowie: Zarań- 
ski, Wójcik, hr. A. Wodzicki, Zieleniewski, prof. 8y- 
roczyński ze Lwowa, członkowie komisyi przemysłowej 
Wydziału Krajowego, starostawie górniczy, inspekto- 
rowie przemysłowi, radcy m. Krakowa, członkowie Izby 
handlawej i t. d. 

Ponieważ szczegółowy opis wycieczki podały 
wszystkie dzienniki krajowe, poprzestajemy więc tylko 
ma zaznaczeniu tej akcyi w sprawie uzdrowienia sto- 
sunków Zagłębia, Wzmianka o niej należy do kroniki 
„Straży“, bo Straż wiecem swoim otworzyła oczy па 
grożące w Zagłębiu niebezpieczeńetwo. 


Czytamy w Gazecie Powszechnej: Da [илеу 
już w Prądniku, Krowodrzy, Łobzawie, 
włościańskich „Straży“ przybywa obecnie со 
w Rybnej. Zasługa to tamtejszego nanczycielatwa, które 
nie ustaje w pracy dla ludu. Zawiązanie koła pułą- 
czono z urórzystem otwarciem czytelni im. „Rartosza 
Głowackiego“ | wiecem „Straży Polskiej". W uroczysta- 


ści tej wzięli udział zaproszeni goście z Krakawa: pp. 
Michał Magiera, Janusz Dymek i imieniem akad. koła Zbi- 


gniew Jarochowski, Wiecowi przewodniczył p. Sendera, 
dyr. szkoły, sekretarzowała za p. Balicka, nauczyc, 
i p. Romanowski, kierownik miejscowej mleczarni, Pruf. 
Magiera w przeszło godzinnej przemowie wygłosił pro- 
gram działalności „Straży Polskieju. Naatępnie p. Dy- 
mek w odczycie p. t. „Dwaj bohaterzy“ skreślił postać 
Kościnazki i Bartosza (iłowackiegu. Nudmienić wypada, 
że Rybna należy do najkulturalnicjszych wsi w powie- 
cie, to też znać tu i dobrobyt i lud światlejszy i oświe- 
ceńszy niż w innych wsiach — brak tez jest „świętej 
karczmy”. 


Do Głosu Narodu piszą z Krzeszowic: I znowu 
dzięki „Straży Polskiej* przezyliśmy podniosłą chwilę, 


| która wspominając o przeszłości, budzi ducha Naroda 


i wzywa do czuwania na przyszłość. Chwilę tę 260" 
tawa? nam uroczysty wieczór „Powstania styczniowego, 
połączony z otwarciem wypożyczalni książek Koła 
Kościuszki przy tut. Kole „Straży“. 

Na niezwykle doborowy program złożyło się: 
Słowo wstępne, wypowiedziane 2 przejęciem przez Юга 
Wróbla, dalej prześliczny kwartet smyczkowy, wykn- 
nujący szereg utworów, dalej piękny wierz „Piesń 
Lirnika*, oddeklamowany z pietyzmem przez р. Hoj- 
nego, oraz Śliczna i rzewna sztuka „Stary mundur”, 
wykonana po mistrzowsku przez grono miejscowych 
amatorów sztuki dramatycznej. 

Nakoniec p. Janusz Dymek oddeklamował prze- 
śliczny patryotyczny utwór „Nasz lokator“ Głlinzczyń 
skiego. Gra amatorów artystów i muzyków, oraz nie- 
zwykle podniosłe deklamncye budziły miły i serdeczny 
nastrój wśród przepełnionej ali, to też nie szczędzono 
wykonaweom hucznych oklasków i uznania za pracę. 


— Dnia f. maja w niedzielę w aali Rady miej- 
skiej odbyło się zebranie, urządzone staraniem koła 
Pań „Straży Polskiejź, pod przewodnictwem prezeowej 
koła p. H. Starzewskiej, 
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Przewodnicząca pu zagajeniu rozwinęła wyczerpu- 
jąto przeil licznymi słuchaczami program działalności 
„Straży. Druga z rzędu referentka p. Sikorska mó- 
wiła „o wychowanin naradowemć, W Jyskusyi хів 
rali głos pp.: Ligęza, Е. Balicki, K. (iabryelski, Stru 
żyuski, panie: Żuk-Skarszewska, Dr. Daszyńaka-Goliń 
uka, Sikorska. Zakrzewska i inne. Nad ргоротусуа pani 
/uk-Skurszewskiej, poparta przez p. Dr. (iolińską, ażeby 
utworzyć „Ligę spożywezo-bojkotową* do głosowania 
ше donzło, wskutek przemówienia członka Zarządu głó- | 
wnego prof. A. E. Balickiego. Uchwałono natomiast | 
uaatępujące rezolncye ; 

1) bezwzględnie nie nabywać towarów pruskich 

2) żądać zawsze w sklepach towarów krajowych 

3) nie ehodzić do sklepów, które na składzie nie 
utrzymują towarów krajowych, lub też kryją je przed na 
bywcami, роїесијас wyroby ubce 

4) nie jeździć bez niezbędnej potrzchy do państwa 
„ z wyjątkiem dzielnie polskich; 

w razie konieczności w Niemcz 
vgraniczać wydatki da niezbędnych potrzeb. nie czyniąc 
żadnych zakupów ; 

6) nie leczyć się w miejscach kapielowych i lecz 
nicach niemieckich ; 

1) popierać bojkotową działalność „Straży Polskiej 

8; jednać „Straży Polakiej* członków — obywateli 
Ҹо solidarnej działałności, 


Polskiej“ 


nåwiadamianiem Indu, 


Koło Pań 


rzystwa 


"Tarnowska. 


snych siłach” 


Rozwadowskiego. 


pobytu 


popołudniu Wiec 


„Straży Polskiej“ 


Dzięki iniey 


Galic; 
Komunikat Koła w Rubnej Kołu „Straży Dol- | 
skiej“ w Rybmej, połączonemi we z Ogniekiem nan- 
<zycielskiem. urządziło w dniu 8. i 0. b. m. przedsta- | 
wienie „Kościuszki рой Kasławiesmi 3 
Delegat „Straży Polskiej“ p. prot. Michał Magiera. | 
wypowiedział w dniu 8. b. m. słowo wstępno, w którem 
wyjaśnił dzieje i skutki Kanstytucyi 3-go maja. Silna 
wymową poruszył wszystkich słuchaczy, 


witana przez Warsza 
niezatarte wspomnienie. 


зламу: 
gimnazyslnych z 


Pomimo wielu przykrości. 
w Rybnej jest narażone, 
przed trudnościami, lecz tem gorliwiej pracować będzie, 
aby choć małą cegiełkę dorzucić da ogólnej pracy nad 


„Straży Polskiej! 
w parku Dra Jordana „Festyn bzowyć 

„Szkoły udowej“ 
budowy szkoły realnej w Orłowej, na 
skim. Protektorat nad festynem objęła hr. Zdzisławowa 


„Polska Liga Narolowa* 
przesłały Zarządowi „Straży Polski. 
wyrazy współczucia z powodu śmierci &. р. Kaz 


W niedzielę dnia 16. maja b. r. odbył się w Bro- | 
nowicach Wielkich w aali Kółka rolniczego o godz. 4. 
„Straży Polskiej”. Na porządku dzien 
nym hył odezyt p, Janusza Dymka, p. 
sługi Władysława Anczyca, orsz przemówienie o celach 
, wygłoszone przez prof. M. Magierę. 


ywie „Straży Polskiej“ myśl urzą 
dzania wycieczek du Warszawy pr 
„ Wpłynęło na to zapewne pow. 
naszej zeszłorocznej wycieczki, która tak gokcinnie po- 
e, pozostawiła wśród uczestników 


Mamy obecnie do zanotowania wycieczki do War- 
politechników ze Lwowa, profesorów i uczniów 
Rzeszow, 
z Sanoka i uczennic pensyonatu p. Niedziałkowskiej 
ze Lwowa. Ta ostatnia już wyruszyła 18. 


na jakie Koło 
nie myśli ustąpić 


wydatków, składają uczestnicy 80 koron (jadący klasą IL. 
95 koron). Każdy uczestnik może zatrzymać się w po- 
wracie w Częstochowie bez dopłaty do biletu kolejo- 
wego. Konieczny jest paszport do lłosyi, wizawany 
w konsulacie rosyjskim we Lwowie. Bliższych infor- 
macyj udziela Biuro „Straży Polskiej“, 


urządza d. 20 b. m 
na cele Towa- 
a mianowicie na fundusz 
Śląsku cieszyń 


Na cele „Straży Polskiej“ złożyli: ks. Dr. Józef 
Сарша 50 К, тайса Szymon Dąbrowski 20 К. 

Zamiast wieńca na trumnę å p. Kazimierza Jur- 
dana Rozwadowskiego: Józefowie Michnikowie 10 K, 
Jan Michnik 10 K, Henryk Michnik 10 K, Drowie 
Antoniowie Michnikowie 10 К, Drowie Górsey 10 К, 
Góltingerowie 10 K, Dr. Józef Skąpski 40 K i J, 


i Towarzystwo „O wła- 
Tiehtensteinowie 10 K. 


jierza 


Qdpowiedzi Redakcyi. 

Panom i paniom W. M., ŚL B, К. W, J. 8, 
TŁ Przyczyną tego skandalu, ho inaczej tego faktu 
nazwać nie można, jest brak u nas opinii. Zawsze było 
naszem nieszczęściem, że mieliśmy ułabieńców, którym 
była wszystko wolno. glądając nasze dzieje, choćby 
2 сазайт rozbiorowych i porozbiorowych, widzimy, że 
kiedy jelnego z dwu ludzi równych sobie reklama pa- 
sowała na męża opatrznościowego, bohatera bez skazy, 
to jednocześnie o drogim zapumibanu, że istnieje, lub 


yny i za- 


н - | też miano dla niego tylko #024, obrzucano go zarzutami. Pod 
yięła się w całej | tym względem nie się nie zmieniliśmy opinia“ Фа 
zenio pierwszej | awych wybrańców ma zawsze uwielbienie przelia- 
czenie, Zartosowaliámy to również do instytucyj, Wi- 


dzimy, że organy tej opinii, z małym wyjątkiem, za- 
chowują zupełne w tej sprawie milczenie. Gdyby coś 
podobnego uczyniła jednostka, hrakowałoby słów na 
- | jej potępienie, — oburzenie byłoby powszechne. Ala 
uozniów _gimnazyalnych | jnątytucyi „narodowej“ wszystku wolna, Jedynie z braku 
miejaca nie poruszamy tej sprawy w dzisiejszym nu- 


Or- 


maja EE БЫ? PUJE” 
zczędzonu mu gorących oklasków i werde. | gamizntorzy wazystkich tych wycieczek zgłaszali się po | мүш ra TE бше: Byt Jl шг 
©znych polziękowań. jnformacye do Miura „Straży Polskiej”. złożony. . 
Gra amatorów wypadła nadspodziewanie dubrze ; Wycieczka „Straży Pulskiejć ze sfer inteligencyi Ч 
brali w niej udział prócz miejscowej okolicznej inteli- | i przemysłn wyruszy z Krakowa między 2—7 czerwca. Szanownych prenumeratorów, niezhierających 
ji, również i włościanie, którzy ze awwich ról | Zapisy przyjmujemy do 28 b. m. Przypominamy. że racznika naszego pisma, upraszamy uprzejmie, aby 


iazali się znakomicie. 

Zamiast bitwy, udegrały dzieci szkolne obrazek 
„Racławice”. z takiem przejęciem i zrozumieniem, że 
ubeeni nie potrafili się ud łez powstrzymać. 


w Warszawie. 


LECZNICZE i TOALETOWE А 

В $ = ED i z ў 4 7 
aryana Malinowskiego w Warszawie 
zostały padane do analizy chemeznej WPanu Wład Же. c. k adjanttawi Zakładu do ba- 


dania srodków spażywczych w Krakowie, “бгу zawiadamiając о wyniku dokonaneko rozbioru, 
i tak ocenił ich wnriuść 


1 Ogółem wszystkie mydła Panskiego wyrobu ea sporządzane 2 materyałów bezwzględnie 
dohorowych, w llości | jakaści na etykiecie oznaczanej >) Nie zawierają wolnego łupu, co jesl 


niezbędnym waro mydeł leczniczych | bypienirznych luuletowyeh 21) Zawierają nlezna 
czną ilnśó wady. | podnosi się wydalność. 41 Zupełny w nich brak części mineralnych, 
zbylerz, h skóy (n. p szkła wone i t р), ео slanawi dodainią cechę lych 
imydeł. : koła ?', przetłuszczenia, zaś ilość dugu w wosunku da całej masy mydła 


wakazuje mała lizhe zmydlenia, skutkiem czego przy myciu wywiązoje він względnie mała ilość 


Na ОН (tugu). bi Mydło rozk е pod wpływem wody к przez co wydzielanie się 
Augu odbywa się powali. 7) 5! заспе przelłnszcz ywałuje mszslości rydł 
Owszem z widą twarzy doskona: przymyciu powstaje piana gęsia,w dotkaręciu jedwabista, 


ównież znakomilą «а (żelalynka miodoworkliceryn,) zzajrachem findków 

еј samej fabryki jeni „PRIEODERMINE iuh konwalii zamiaat Honey-lelly lub Kałodermy 

Wszysikie wyroby M. MALINOWSKIEGO są do nabycia w większych missiach (alicyi tylko w re 
ponwanych składach mydeł i perfomeryi, огах w aplekach i drogeryncli. 


Główne zastępstwo па Austryę: B. JAWORNICKI, KRAKÓW, Graniczna 5. 


SZCZURKOWSKI 


C 
Kraków, Grodzka L. 2 


HANDEL PRZYBORÓW DO SZYCIA i HAFTU, 
tudzież JEDYNY W KRAKOWIE MAGAZYN ZABAWEK poleca 
NA WIOSNĘ 


ZABAWKI OGRODOWE, WÓZKI, PIŁKI GUMOWE, 


PIŁKI NOŻNE (FOTTBALL), RAKIETY do TENNISA, 
KROKIETY. 
DIABOLO, DISBOLLO. ALLA. BI-BA-BO 
16 


PRZESYŁKI POCZTOWE ODWROTNIE. 
W NIEDZIELE i ŚWIĘTA ZAMKNIĘTE. 


NOWOŚCI 


wycieczka z podróżą zajmie 7 dni, z których 5 znbawi 
Za jazdę klasą IM., 
w pierwszorzędnym hotelu, z 
zwiedzeniem Wilanowa i opłata wspólnych drobnych 


byli łaskawi nadesłać nam numer styczniowy i lu- 
towy (9. i 10.) „Straży Polskiej", gdyż numerów 
tych, jako całkiem wyczerpanych, nia możamy do- 
starczyć nowym ргелштегаїогот.. 


z mieszkaniem 
5 wspólnymi obindami, 


Pierwsza krajowa fabryka 
wózków dziecięcych i wyrobów koszykarskich 
R. LIPSCHUTZ, nast. 


Kraków, ulica Sławkowska L, 14 


poleca wózki dziecięce od najwykwintniejszych da skromnych modeli, kosze 
podróżne nisprzemakalnia obszyte, oraz wszelką galanteryą koszykarską. - - 
Korzystne źródło nahywcze dla ndsprzedawców. 


Jedynie 
eleganckie 


Ozdobą każdego polskiego domu są 
wizerunki znakomił. mężów naszych 
modne w artystycznem kolorow. wykonaniu 


i wygodne Portrety: Mickiewicza 
są Słowackiego, Kościuszki 
gorsety i Poniatowskiego -- 


z w formacie 45x36 ctm. po Kor. 120. 
z fabryki s 


w oprawie ozdobnej pod szkłem ро 


K 5 і wyżej poleca 
Kraków, Stradom L. 15. 


HENRYK FRI 
Filia: Grodzka L. 1 (whid шш ulica Floryańska L. 37. 
KRAKOWSKA FABRYKA 


SZCZOTEK i PENDZLI 


Zwierzyniec koło Krakowa. 


wyrabia wszelkiego rodzaju szczotki i pendzle. 
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] FABRYKA TUTEK 


ME | 3 
i BIBUŁEK DO PAPIEROSÓW || az 
iewiadomego [20 
RUDOLFA HERLICZKI | M. L. DOBROWOLSKI 
| właściciel jedynej w kraju fabrvki opatrunków chirurgicznych 
W KRAKOWIE "HAT PODGOÓRZTT 
poleca prosi o kupowanie w aptekach i drogeryach jego wyrobów. 
znakomite bibułki cygaretowe w książeczkach dla P. Т. Н | Zosk ochrocny czerwony ып z literami M. L. D. Zaak ochrosny czirwny krzyż z Z 
Amatorów-palaczy tak zwanych papierosów kręconych, JE ТЕ i i { кзз 
© EESO ШЫ si (ШЕШЕН: Wyborowe krajowe płótna, ае do nosa i Ps ШШ 
EB чече NEST: tegorocznego bielenia, krypcie i sandałki Bla dzieci 
Nr. A. Ofir ; - ро 6h poleca 
He. РЫСА a) 12 R k 
Сан ШЫГ ДЕ Baz rajowy, Kraków, Rynek £. 20. 
Nr. 8. Qaza azerokie . po (6h 
Nr. 9. Hyzop wazkie S00 azt. ра 20 h үт "тиле әе»ә E, 
Nr. 10. Hyzop azerakie 500 azt. po 30 h 
Elda wazkie А 500 ахї, ро 20h 
RZ КЕКЕ STEFAN IGLICKI 
МОЛ. тата жашы, | 500 «zt. пазар MAGAZYN MEBLI i PRACOWNIA TAPICERSKO-STOLARSKA 
Nr. 16. Temida nzerakie 500 srt. ро 20 h w Krakowie, ul. 5!ашкашаКа L. 10, naprzeciw (rand Hotelu. 


SKŁAD TAPET, LINKRUSTY, SZTUKATERYI, LISTEW i t. p 


Materye i Plusze do pokrycia mebli, Sukna, Ceraty na meble i na stoły, Portyery, 
Firanki zwyczajna i starowe, Serwety пн stały. Kapy. Dywany rozmaitej wielkości, 


z Chodniki, Łóżka żelazne. Umywalnie 1 t p. 
P "nnn naman Ей. 2з N Materace włósienne, sprężynowe i druclane. - Slory da okien 1 2ашгуе. 
O ET o TT E wm $ Przyjmuje się tapetowanie pokoi | przerabianie mebli tak w miejscu jak і na prowincji. 


OE A ZY 


R>ie'ui*v wy Zakład cCicesioclsii i 


А као: BOLESŁAWA ZIELIŃSKIEGO «оо 


b 
2 zaopatrzony w maszyny najnowszego systemu, podejmuje się wykonania wszelkich rahót ciesielskich z doborowega mate- 

ryalu. tak w robocie surowej (wiązania dachowe, stropy, rusztowania, helmy wieżowe i +. p.), jako też struganej (schody 
б miękkie. dębowe. wszelakiej konstrukcyi, altany, werandy, podłogi, Ścianki i t. p.) — ро możliwie przystępnych cenach. Ж 


схсхсхс@ 


Zakład powyższy przyjmuje również roboty ðo wykonania na maszynach, n. p. deski na podłagi do strugania, 
а fugowania | з wpast 1 rowch, jaks leż malirysły do przyrrzięcia, wygrawinia, kielewieli, тушай 11 3. й 
ссу 
ISP" 6. M WE AE. 0 > 1 Założona 1867 r. 
M EAORYKA FARB i LAKIERÓW k Fabryka wyrobów wełnianych w Kętach 
6  r.RaRANO0WSKI * F & Е. Zajączek i Lankosz 


4 poleca 


15. ró 1. W7 с1а: L. 22 Р A) 43 . . SE > a gm 
6 ine Bór f Sukna, Sieraczki, najmodniejsze Kamgarny i Korty 
Lakiery podłogowe, kopal OWE, damarowe, lakiery czarne p wyrobu własnego, oraz oryginalne angielskie. Koce, 
na skóry i żelazo. Emalie i farby pokostowe we wszyst- Ji Derki, Filce dywanowe, Flanele wstapiońe, Wehe do 


kich kolorach. Maaę francuską do posadzek. Brunoliny, se- y watowania i wszelkie Podszewki. 
katywy, pokost, olej do świecenia, olej czysto lniany i ma- 


A 
szynowy. Wosk do celów technicznych. Na składzie farby 79 Składy: w Krakowie, Rynek główny Linia A-B, 
suche i terpentyny. we Lwowie, ulica Jagiellońska L. 3, 


сааса: R AE ZARA AE a | dla sprzedaży hurtawnej i drohiazgowej. 


= 
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N najnowszej konstrukcyi, ulepszone 
а raty Singera maszyny do szycia, haftu 
i do wszelkiego przemysłu, z fabryk 


światowej sławy, poleca pierwszorzędna, znana 
z rzetelności firma: 


Obrazki do I“ Komunii 


w najwiekszym wyborze 
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i P. T. Publ. 


Józef Angrabajtis 


w Krakowie, ulica św. Tomasza L. 20. 
Najw 


SW 


ER. EPzawwłowysici 
w Krakowie, Rynek IA. 


azy aklad obrazków kniażkowych wlssnych nakładów 
уніі azk, jakie doty ieją z polskiej fabryki F. К. Ziółkow- 
skich po pajp. puiejszych h 
Krzyżyki misyjne, różne medallki, różańce, szkapierze i Inne przedmioty 
dewocyjna 
„W. colu usunięcia 2 Galicyi sterentypowanych księżek de mabożeństwa w polskim języku od 
różnych niemieciich i pruskich firm, które najwięcej posługują się qalityjskimi żydami, aby raz 
już się pozbyć tych spekulantów, poleca się nasza lima katolicka krzjawa. 


dostąwea wielu Stowarzyszeń zarobk., Związku urzędników 
państw. i Centrali zakupu dła oficerów i urzędników. 


Cenniki z historyą maszyn darmo | opłatnie. 
UWAGA: C. i k. austro-węg, Konsulat stwierdził, że firma Singer Co wyrabia 
swoje „oryginalne" maszyny w Wittenberdze, pruskiej prowinayi Branden- 
burg, zaś kierownictwo handlowe posiada w Hamburgu. 


шш PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD KRAWIEGKI NA ZAMÓWIENIA 5: 


JEDYNY SKŁAD UBRAŃ GOTOWYCH WYROBU WŁASNEGO 


Eraków, ul. Floryańska 7, (tuż przy Rynku) 
Filia. LWÓW, Pl. Halicki 7, (gdzie Cent. Kawiarnia). 


ZWIĄZEK KATOLICKICH KRAWCÓW о root 


JANECZEE & ZIEMBICKI ИТТ 
. 
Kraków, Rynek 8 fabryczny sklad LALEK | ZABAWEK 
(anprzeciw kościoła św. Wojciecha) DLA DZIECI 
elki Ье аар list h (FILIA firmy JANECZEK & ZIEMBICKI) 
лек з |; а row listowyc А - 
2 ЗЗА RIGON yoa Kraków, Plac Maryacki 2 
kart z widokami, parson 
wyroby ze skóry, bronzu, drzewa, największy wybór zabawek wszelkiego rodzaju. piłki nożne, 
Е а CH А s rakiety do tennisa i gry towarzyskie. 
przybory do maszyn do pisania, d | к (эй Фф). 
sządzenia kancelaryjne i potrzeby biurowe. Wyroby i zastępstwa fabryk czeskich, francuskich i angielskich. 
urządzenia kancelaryjne 1 айз. i Zabawki z Jaworowa i Nałęczowa. — Wyroby warszawskie. 


Towarów z Niemiec w ogólności bezwarunkowo nie sprowadzamy. Z Niemiec towaru nie sprowadzamy. 


ЗАНОН ОН ЕКЕН СКЕН КПК 


Senn mme еее | PAROWA FABRYKA MYDŁA 


ANTONI MIRKIEWICZ Б ROŻNOWSKIECO W KRAKOWIE 


Poleca osobom cierpiącym na przepukliny pachwinowe pasy brzu- ГЕЗ 
этпе, araz różne przepaski własnego wyrobu, a jako znakomitość 


paski bez żadnych sprężyn, swegn wynalazku, wielce ulepszone ; Znane 76 swej dobroci mydła do prania, mydełka 
POR кее Q -- toaletowe i proszek do prania z „Syreną“. -- Q 


Cenniki na żądanie franko. 


Zsłoszenia osobiste. * + Objaśnienia bardzo ważne, 
także listowne. 


GOROKCOA NKE IIK IKL IIR УД ҮҮЛҮКТҮ УКТ ХАК 
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|GERNGEOGEOCEOCENCEGEEJEEACHJGEDGECH"=" 


BI 

Еј WYRÓB KRAJOWY 

al и 
3 SKAFA! KOWALSKI | J LEONARD SOLECKI I SP 
' FABRYKA OCTU i MUSZTARDY | р 
| Бин WZIĘTA Г а аа ааа ав bi Parid 

5 E: kh: al „Еа ж. л т 
E polecają Ocet owocowospirytuaowy, Wyskok winny, estraganowy i winno-ziałowy 8) cz PAAT Ej шыр. drożdże), 

beczkach i butelkach, Mumztarde francuską, kremską i angielską w barylkach, @ wWanrilinę w cukrze 

m słoikach i szklankach. - Cenniki na żadanie opłatnie. р == Artykuly te unajdają się we wszystkich większych арады. == 


caseg 


ататго ет 


10000000006000000 1909 


| ул POKOJOWE 


we wszystkich wielkościach po cenach komtmreneponie niskich poleca | 


> TOMASZ GÓRECKI 


Handał żelaza, Kraków, Rynek 9. — Cenniki Ilustrow. darmo | GET 


SY EMALIOWANE. ODLEWANE 


ALEKSANDER FISCHHAB 


KRAKÓW 
080000000000000000000500060040000000( 22 > 
| 
Najpopularniejsze tytonie Specyalność: Stroje balowe w kilku godzinach! (Й 


Są: tak zwana „„siedemnastka'' (Feiner Herzogowina | 
Rauchtabak) paczka 34 halerze, i tak zw. „trzynastka: 
(Mittelfeiner tiirkischer Rauchtabak) paczka 26 halerzy. 


Te dwie odmiany tytoniu. w równych czędciach zmieszane, dają doskonałą N 
mieszankę. + Bardzo amaczną jest w paleniu i nadaje się znakomicie 
do tutek „NORIS: oznaczonych literą ЖШ 


Również nadzwyczaj amaczną jest w paleniu ta mieszanka w bibulkach cygaretowych 


„POOBU DIL AA * 


WSEROBU WAIIŁWIKCI „NORIS 
Mra W. Bełdowskiego w Krakowie. 


Cena: „Pohudka!! w książeczkach 4 hal. - w opakowaniu patentowem 6 hal, | ( 


Т „ТЕС2А“ 


PAROWA FABRYKA CHEMICZNEGO PRANIA 
i ARTYSTYCZNEGO FARBOWANIA 


ЛА Kraków 7 
ul. św. Sebastyana £. 11 1 
A 


(gdzie „Łażnia rzymska”). 
Telafan Nr. 871. 


Biura przyjęcia: 4 ( Biura przyjęcia: 


Zwolennikom kręconych papierosów zwracam uwagę na bibuik „Pobudka!:, 


Przestańcie palić przeźroczyste bibułki! 


ullca Grodzka L. 51 | ulica Długa 1,1 
(vie a wia kosc. św. Plotra) Tel. 872. J (w gmachu „Izby handlowej"). 
Зла түн sob BRAZOWY С K MINISTERSTWA тєл GAZ | Floryańska 18 pi пан. ul. Karmelicka L. 1 


a 
DA ODZNACZONY QYPICMEMN HONOROWYM MEDALEM = | | ( 


KUSZE CYNKOWE MIEDZIANE ЕТ 


N Własne 3 patenty : r 
ER ERRE УСЫ ЕИ R SPERE A | j niemiecki, francuski Г 4 


1 angielski. 


1 Własny i największy 
ZAKŁAD PLISOWANIA. Ё 


35 filii w kraju. 


HIDOKOHEK CENNIKOH 


IDO QRUKU 
A TROJBARWNECO 
WYKONYWA NPJEPIY 


EEN PIERWSZY KRAJOWY 
AEE E E E EE | | 


RSR RA DO HSZEHICH IUSTAACYJ 
ŚW 


E ZAKiAD REPRODUKCYI FGAIECHNICZNEJ JĄ 
TJABŁOŃSKI | SPALA H. 


KRAKOW PORZE ащ WASZE стая 


Odnawianie wszelkiego rodzaju garderoby i uniformów! 
ONEA чш 


ż4e*t 1411'APEYYYRII JM) 11L15317R5YINZAKRIEIVTAXEZYTZN 
1 ZA AKŁAD ARTYSTYCZNO-LITOGRAFICZNY 
NORBERT SALB 


Ermków, Wolaka 2 Telafom BA, 
wykonywa wszelkie roboty litograficzne. 


u 


ÓLUDWIK IKLAZARĘ 
Jeneralne zastępstwo df | 


Plakaty, mapy, cenniki, etykiety, akcye, czeki, plany, dyplomy i powin- 
szowania ete’ete. — Oferty, cenniki i wzory darmo i opłatnie. 


AAA TAJ ATI арры рр ра азр KO EOW EA PR рар AAA 


2 


г 
E үч?! aw 


Arcyksiążęcego Browaru w Żywcu. 
U Główny Skład Piwa żywieckiego | 
СУ 


Najwyższe odznaczenie światowe ! 


NAJPRZEDNIEJSZA HERBATĘ CEJLON 


uRangalla Ceylan Tea“ 
рой własną marką ochronną „PALMA, importowaną wprost z Ceylonn, a urzędownie 


> w Krakowie, ulica św. Anny L. 3. 


„ 
РАННИМИ 


Telefon 423. chemicznie badaną po cenia: 
К A f Nr. 1 аракам. czerwaca-złołe: Nr. 2 opakaw. fiołkowo-złate: 
„P] Specyalnie urządzone chłodownie, lodownie, hale i maszyny do kor. 1-40 za 125 gr., kor. 0715 za 62, gr. kor. 190 za 105 вт. kor. (+65 za 62! , gr. 
obciągu piwa posiada w Łobzowie kolo Krakowa. pray йити | kę. латат, franka opakowania i porle do айна) miejscowosci Austro- węgie. 
poleca HAWEŁKA w KRAKOWIE 
ХС: УУС: УКС УКСУСУ) СТК. Desi. Dwor Atsir.-Weg. i król. Grecy, - Dla Р. Т. Kupców I Kółek roln. adpowiedni rabat. 


Czcionkami Drukarni Związkowej w Krakowie (ul. Mikołajska L. 13) pod znrządem A Szyjewskiego. 


